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Wrzesień.
Wrzesień, miesiąc wzmożonego 

tętna życia i pracy, rozpoczął się w 
tym roku później, niż kiedyindziej.

Dopiero w dniu 3~go bm. uderzyły 
ochoczo na alarm dzwonki szkolne, 
zwołujące młodzież całej Polski na 
naukę, do pospólnego, miłego trudu 
całorocznej pracy w koleżeńskim ze­
stroju mózgów i serc.

Zagrały świeżym, młodym gwa­
rem miasta, miasteczka i wsie, a ros­
nące na chwalę Polski nowe pokolenie 
obywateli i obywatelek zabiera się wła 
śnie rączo do lekcyj.

Okres wakacyjny, spędzony — 
dzięki organizacjom obozów wojsko­
wych, harcerskich i kolonij dziecię­
cych — wśród lasów i pól, pod cudo- 
wnem działaniem słońca i świeżego 
powietrza, dodał wszystkim nowych 
sił, pokrzepił ciała i dusze.

Wstępuje w sale szkolne nauczy­
cielstwo polskie i za chwilę rozpocz­
nie się to najpiękniejsze misterjum, 
jakie sobie tylko można wymarzyć: 
kształcenie, rozwijanie i wychowywa­
nie młodych dusz, aby ,,im było- do­
brze i aby wszystkim z nimi było do­
brze” (hasło Komisji Edukacyjnej).

Młodzież polska jest z natury do­
bra, zacna, zdolna i ochocza do pracy. 
Nauczycielstwo nasze, w okresie n -to  
letnim od chwili Zmartwychwstania 
Polski, zdało doskonale przed społe­
czeństwem egzamin zrozumienia w y­
sokich zadań edukacji narodowej i z 
umiejętności rzetelnej, ideałem na­
tchnionej pracy w swym żmudnym 
lecz wzniosłym zawodzie.

Szkolnictwo polskie — co wykaza­
ła i Wystawa Poznańska — rozkwitło 
bujnie, dorównało pod wielu wzglę­
dami szkołom najświatlejszych społe­
czeństw, chociaż leży przed niem jesz 
cze długa droga koniecznych, dal­
szych postępów i ulepszeń. Nasze 
Władze Edukacyjno-Oświatowe rozu­
mieją należycie i mądrze swoje donio­
słe posłannictwo.

Ale młodzież polska, posiadająca 
tyle wrodzonych zalet, jest równocze­
śnie dziedziczką wad narodowych poi 
skich, nad których wykorzenieniem 
pracuje Polska skutecznie od lat 
wielu.

Jest dobra, ale ma słabą wolę i 
chwiejny nieraz charakter, który trze­
ba wzmacniać i konsolidować. Jest za­
cna, ale miękka nieraz i niestała w 
swych przedsięwzięciach. Jest zdolna, 
ale potrafi być niegłęboka i łatwo 
przemykająca się po fali swoich zadań 
życiowych, jest ochocza do pracy, ale 
niewytrwała często, nerwowa, ulegają­
ca przygodnym bodźcom i wpływom.

. Są to jakby pokłady drogiego me­
talu, z którego wprawna dłoń mistrza- 
nauczyciela, zapatrzonego w wzór 
dzielny i piękny, zrobić może wszyst­
ko lub zmarnować cenny materjał, 
jak lichą rudę.

Stąd też wypływa niezwykła waż­
ność roli nauczyciela-wychowawcy w 
Polsce, większa może niż u innych 
narodów. bardziej zestrojonych i 
zwartych psychicznie.

Nauczycielstwo polskie, którego
kadry są coraz liczniejsze i — zdaje się 
nam — coraz lepsze, coraz pełniejsze 
zapału i iskry powołania, nie potrze­
buje wskazówek i rad moralizujących

Sprawa rozbrojenia i mniejszości
głównym tematem obrad genewskich.

Berlin, 3 września (PAT.) Popo­
łudniowa prasa berlińska, omawiając 
obrady genewskie, interesuje się głó­
wnie sprawą rozbrojenia i sprawą 
mniejszości. Centrowa »Germania« 
wskazuje w depeszy z Genewy, że 
sprawy te, jako najważniejsze, skon­
centrują uwagę przedstawicieli Nie­
miec. Dziennik wyraża oczekiwanie, 
że delegacja niemiecka nawiąże dc ini­
cjatywy rozbrojeniowej Mac Donalda, 
uzupełniając i rozszerzając tę akcję 
rozbrojeniową na sprawę rozbrojenia 
lądowego i że zdobędzie dla tego celu 
poparcie Anglji. W sprawie mniejszo­
ści zauważa dziennik, że delegacja nie­
miecka będzie musiała skorzystać ze 
sposobności, wynikającej z zebrania 
się 53 przedstawicieli państw, aby 
przy czynnej asyście Anglji, jak rów­

nież wielu mniejszych państw, w ener­
giczniejszy sposób niż w roku ubie­
głym, postawić na plenum zagadnienie 
mniejszości, które przez uchwałę ma­
drycką nie zostało bynajmniej, zda­
niem »Germanii«, załatwione ostatecz­
nie. »Germania« domaga się, aby tym 
razem przedłożone zostały Zgroma­
dzeniu Ligi sformułowane wnioski.

Niemiecko - narodowa »Deutsche 
Tageszeitung« stwierdza w depeszy z 
Genewy, że w kwestji rozbrojenia za­
znaczyły się już przeciwieństwa an- 
gielsko-francuskie, ponieważ Francuzi, 
nawet po Radzie, nie chcą się zrzec 
swoich teorji o bezpieczeństwie. — 
Dziennik przywiązuje decydujące zna­
czenie dla sformułowania, jakie przed 
stawi Mac Donald.

Z pobytu parlamentarzystów frdhc.
w Warszawie.

Śniadanie u Premjera Świtalskiego.
Warszawa, 3 września. (P. A. T.). 

W czwartym dniu swego pobytu w 
Warszawie, parlamentarzyści francus­
cy zwiedzili szereg urządzeń miej­
skich, m. in. stację pomp, Państwowy 
Zakład higjeny, ośrodek zdrowia w 
Mokotowie, szkoły, Centr. Instytut 
Wychowania Fizycznego na Bielanach 
i szereg innych objektów. W godzi­
nach popołudniowych, parlamentarzy­
ści francuscy udali się samochodami do 
Wilanowa, gdzie zwiedzili tamtejszy 
pałac.

Warszawa, 3 września. (P. A. T.). 
Prezes Rady Ministrów dr. Świtalski 
i jego małżonka podejmowali w dniu

dzisiejszym, o godz 13 w salonach 
Prezydjum Rady Ministrów, delega­
tów francuskich śniadaniem. Oprócz 
Premjera i jego małżonki oraz gości 
francuskich, obecni m. in. byli na śnia­
daniu Ministrowie: Matuszewski,
Kwiatkowski, Niezabytowski, Czer­
wiński, Boerner, Kuehn, Staniewicz, 
Wiceminister Wysocki, marszałek Sej­
mu Daszyński, posłowie: Radziwiłł i 
Dębski, senator Lubomirski, przedsta­
wiciele ambasady francuskiej z amba­
sadorem Laroche, szef gabinetu Min. 
Spraw Wojsk. ppłk. Beck, oraz wyżsi 
urzędnicy.

Sprawa zwołania sesji nadzwyczajnej Sejmu.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 4 września. Kwestja 
zwołania nadzwyczajnej sesji Sejmu 
jest w dalszym ciągu tematem roz­
mów dość licznie zgromadzonych w 
Warszawie posłów.

W dniu wczorajszym, zgodnie z 
powziętą uchwałą, prezes Kl. Narodo­
wego; prof. Rybarski, zwrócił się z 
pismem, proponującem zebranie od­
powiedniej ilości podpńów pod pis­
mem do P. Prezydenta Rzplitej w 
sprawie zwołania sesji do następują­
cych klubów: P. P. S., Wyzwolenie,

Stronnictwo Chłopskie, Piast, Ch.D., 
N. P. R . i Grupa śląska Ch.-D.

Potrzebę zwołania sesji uzasadnia 
Klub Narodowy w swojem piśmie ca­
łym szeregiem motywow.

Dnia 12 b. m. zbierze się C. K. W. 
P. P. S., który zadecyduje o stanowis­
ku socjalistów w tej sprawie. Mniej 
więcej w tym czasie zbiorą się również 
prezydja innych klubów, tak, że wy- 
aiik tej akcji będzie wiadomy około 15 
września b. r.

P. PREZYDENT WYJECHAŁ DO 
SPAŁY,

Warszawa, 3 września. (PAT.) Dziś 
o godz. 15 P. Prezydent Rzpiitej w to­
warzystwie . p. Mościckiej oraz adju- 
tantów przybocznych, rtm. Calew- 
skiego i kpt. Suszyńskiego, opuścił, po 
jednodniowym pobycie stolicę, udając 
się z powrotem do Spały.

Ś. P. JAN KANTY STECZKOWSKI.
Kraków, 3 września. (PAT.) Dziś 

zmarł w Krakowie, po dłuższej choro­
bie, dr. Jan Kanty Steczkowski, w w. 
lat 67.

S. p. Steczkowski rozpoczął swą 
karjerę w adwokaturze, poczem prze­
niósł się do życia gospodarczego, bio­
rąc czynny udział w życiu szeregu pla­
cówek przemysłowych na terenie Ma­
łopolski oraz piastując kolejno stano­
wisko dyrektora Banku Przemysło­
wego i b. Banku krajowego. W czasie 
wojny, ś. p. Steczkowski objął kiero­
wnictwo pierwszego Rządu polskiego 
za Rady Regencyjnej. Po wojnie, pia­
stował ś. p. Steczkowski dwukrotnie 
tekę Ministra Skarbu oraz był przez 
szereg lat prezesem Rady nadzorczej 
Banku Gospodarstwa Krajowego, skąd 
ustąpił przed 2 laty z powodu złego 
stanu zdrowia. Ostatnie lata spędził 
w majątku swoim na wsi (w Małopol- 
sce), skąd przed dwoma tygodniami, 
wskutek rozwinięcia sklerozy serca, u- 
dał się do sanatorjum, gdzie nastąpiła 
katastrofa.

EPIDEMJA ŚPIĄCZKI W ŁODZI.
Łódź, 4 września. (A ¥ .)  W ostat­

nich dniach dozór sanitarny Magistra­
tu zanotował szereg wypadków stra­
szliwej choroby śpiączki, t. zw, »Hei- 
nemedina«. W związku z tem, Magi­
strat zwołał na dziś specjalną konfe­
rencję z udziałem przedstawicieli w y­
działu zdrowia Urzędu wojewódzkie­
go, wszystkich organizacyj lckarsko- 
sanitarnych i t. d.

KRADZIEŻ AMUNICJI.
Bydgoszcz, 4 września. (AW.) Z ko­

szar wojskowych w Stolnie pod Cheł­
mnem, wykradziono 6 skrzyń z amu­
nicją. "W kilka godzin później znale­
ziono skradzioną amunicję w stogu 
siana, w pobliżu koszar wraz ze spraw­
cą kradzieży, szeregowcem Stefani­
kiem, Białorusinem. W tym samym 
czasie skradziono z warty karabin. — 
Całą wartę aresztowano.

u wstępu w wrota nowego roku szkol­
nego.

To też chcemy im tylko, polskim 
nauczycielom, przypomnieć w tej 
chwili naszą troskę społeczną j rodzi­
cielską, podzielić się z nimi temi przy 
pomnieniami,. które niewątpliwie im 
i nam głęboko leżą na sercu, i spoj­
rzeć im z zaufaniem w oczy, w dłonie 
ich składając wirikie nadzieje nasze i 
nadzieje Państwa.

Niechaj przyjmą je w poczuciu głę­
bokiej odpowiedzialności swego szczyt­
nego, państwowego i narodowego u- 
' rzędu i niechaj otoczą je tą troską oj­
cowska i przyjacielską, czujną i roz­
tropną, jaką otoczyliby dzieci swoje 
własne.

** *
Rozpoczął się wrzesień. A nietylko

w murach szkolnych zawrzała praca, 
ale i na tylu innych polach. W  nowy 
okres wartkiego życia wstępuje także 
całe starsze pokolenie. Jak zwykle na 
jesieni, w okresie zbiorow i myśli o 
długim, pracowitym roku...

Na Targach Wschodnich uderzy 
niebawem mocne, wzbierające krwią 
serce polskiego życia ekonomicznego, 
polskiej p r a c y  w wielu dziedzinach 
kultury materjalnej. Zapełniły się pra­
cownikami, posilonymi urlopem w y­
poczynkowym, urzędy, instytucje, 
setne i tysiączne warsztaty, w których 
tworzy się i rozwija błogosławiony 
trud codziennego bytu i wysiłku spo­
łecznego.

Staje przed nowemi obowiązkami 
i zadaniami całe społeczeństwo, każdy 
w swojem kole i kółku, ogromnej ma­

chiny, będącej motorem życia Pań­
stwa i narodu.

Przyroda wysiliła się, aby dać czło­
wiekowi możność dalszego trwania, 
obdarzyła go nowemi siłami, płynące- 
mi z jej odwiecznych źródlisk, a teraz 
idzie zwolna na odpoczynek. Nastę­
puje wymiana; na miejsce przyrody 
wstępuje człowiek, i oto rozpoczyna 
się zwyczajna era, jesienno-zimowa, 
jego pracy, pożytecznej i płodnej.

Oby przepiękna polska jesień, w 
bogatych owocach i plonach świad­
cząca o pracy natury, napełniła ocho­
tą serca nasze na długie, szare, ale u- 
m i ł o w a n i e m  p r a c  y (wyzłocone 
dni zbożnego trudu dla siebie, najbliż­
szych, Ojczyzny i wszystkich innych 
ludzi.
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„Czerwony*4 imperjalizm Anglji
na tle kryzysu ekonomicznego.

(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej").

»Prestige Anglji nigdy jeszcze od 
czasu zakończenia wojny, nie stal tak 
wysoko, jak po konferencji haskiej1', 
— w ten sposób prasa angielska wszel­
kich odcieni powitała powrót Snow- 
dena, którego upór omal nie dopro­
wadził do fiaska układów reparacyj- 
nych. Jednomyślność oddawna już w 
Anglji nienotowana i tem bardziej 
znamienna, że dotyczy działalności so­
cjalistycznego kanclerza skarbu, dążą­
cego do konfiskaty na rzecz państwa 
dochodów osób prywatnych, przekra­
czających pewne, dość zresztą wyso­
kie maximum. Ciż sami bankierzy i 
kapitaliści, którzy przed trzema mie­
siącami, z chwilą objęcia przez Snow- 
dena teki skarbu, po cichu lokowali 
swe wkłady w bankach amerykańskich 
w obawie przed »czcrwonym kancle- 
rzem«, ciż sami ludzie z C ity mówią 
o nim »nasz minister« i uważają »u- 
partego Snowdena«za gorącego obroń­
cę brytyjskiego kapitału. Zmiana zbyt 
nagła nawet na Anglję, odwieczny 
kraj paradoksów.

Właściwie jednak nie zmieniło się 
nic. Ani Snowden »nie zdradził inte­
resów klasy robotniczej«, jak to urbi 
et orbi głosi prasa sowiecka, która we 
własnem oku belki niedostrzega, ani 
nie poszedł na lep brytyjskiego nacjo­
nalizmu, kontynuował jeno egoistycz­
ną, rzec można, politykę Labour Par­
ty. Partja angielskiego socjalizmu w y­
chodzi ze słusznego, zc swego punktu 
widzenia, założenia: każdy zbyteczny 
funt, wpływający do Anglji (chociaż­
by do kasy »burżuja«) wlewa nowe 
soki do organizmu gospodarczego W. 
Brytanji, każda zbyteczna tonna wę­
gla, wywieziona zagranicę, przyczynia 
się do zmniejszenia bezrobocia. A kry­
tykując »upór« Snowdena w Hadze, 
nie należy zapominać trzech rzeczy: 
że Anglja jest jednym z niewielu kra­
jów, które całkowicie pokrywają swe 
długi wojenne bez żadnych odroczeń, 
że obywatele angielscy uginają się pod 
niezmiernym ciężarem podatkowym, 
że wreszcie żaden kraj nie posiada tak 
wielkiej ilości bezrobotnych, jak An­
glja-

Kryzys przemysłu brytyjskiego nie 
jest zjawiskiem przejściowemu W  za­
łożeniu swem przypomina on takiż 
kryzys z przed 100 laty, gdy wysła­
wiane przez Smitha rolnictwo, poczę­
ło w Anglji schodzić z widowni, a 
w mękach potężnego wstrząsu ekono­
micznego wyrastał natomiast przemysł 
fabryczny, który właściwie stworzy! 
w  X IX . w. potęgę Wielkiei Brytanji. 
Jeszcze przed wojną nie było niemal 
zakątka na ziemi, gdzieby nie używa­
no noży z Birminghamu lub nie no­
szono Maiichesterskich materjałów. 
Czteroletnia wojna przyczyniła się do 
tego, że ludy Europy nauczyły się sa­
me produkować fabrykaty Birmingha­
mu lub Manchesteru, obszerne brytyj­
skie dominja również zasmakowały 
w  »s'amowystarczalności«, odbiorcy zaś 
kolorowi, zarzuceni zostali produkcją 
amerykańską i japońską. Powoli Bir­
mingham i Manchester poczęły ogra­
niczać swą produkcję. Pozostawał je­
szcze angielski węgiel, potężny czyn­
nik światowego przemysłu i komuni­
kacji. Lecz i ta ostatnia nadzieja za­
wiodła. Szybko postępująca elektryfi-

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lwów, 4 września.

Na dzisiejszej Giełdzie zbożowej i 

akcyjnej kursa niezmienione, tendencja 

utrzymana.

Londyn, w sierpniu 1929.

kacja fabryk, wprowadzenie naftowe­
go paliwa na okrętach, ograniczenie 
kolejnictwa w związku z wielkłern 
rozpowszechnieniem komunikacji au­
tomobilowej, wszystko to wpłynęło w 
znacznym stopniu na zmniejszenie 
eksportu węgla. Czy dziwić się należy, 
że w tych warunkach Snowden naj­
ostrzej wystąpił przeciw niemieckim 
spłatom węglowym w naturze?

Imperjalizm torysów znalazł wier­
nych obrońców wśród czołowych 
członków Labour Party. I jeśli wzglę­
dy teorji socjalistycznej przemawiają 
za samostanowieniem ludów, jeśli 
prawdziwi demokraci uważają dążenie 
Hindusów, Egipcjan, Chińczyków lub 
Arabów do samodzielności za zupełnie 
słuszne, to brytyjska Partja Pracy,
która do niedawna energicznie pro­
testowała przeciw »imperjalistycznym 
zakusom Chambcrlaina«, zmuszona 
jest kontynuować odwieczną imperja- 
listyczną politykę swych poprzedni­
ków. Albowiem dobrobyt proletarju- 
sza angielskiego uzależniony jest cał­
kowicie od sukcesów imperjalizmu

Genewa, 3 września. (PAT.) Zgro­
madzenie Ligi Narodów zebrało się o 
godz. 16. Mac Donald wygłosi} prze­
mówienie, w którem zobrazował dro­
gę, jaką instytucja genewska przeszła 
do roku 1924 i oświadczył, że podsta­
wy porozumienia międzynarodowego 
są solidne i poważne. Mówca dodał, 
że nad sytuacją panuje całkowicie za­
gadnienie bezpieczeństwa. Pakt parys­
ki stanowi nową fazę organizacji i po­
koju. Zdaniem Mac Donalda, Anglja 
nie wyciągnęła korzyści ze swoich ex- 
sprzymierzeńców i ex-nieprzyjaciół. 
Niedawne, chwilowe nieporozumienia, 
nie przeszkodzą wspólnej pracy w Ge­
newie. Premjer angielski wyraził się 
z uznaniem o działalności Jaspara oraz 
zaznaczył, że układy haskie będą jak-' 
najprędzej ratyfikowane. W końcu o- 
świadczyl on, że Anglja z dumą my­
śli o tem, iż pierwszy bataljon okupa­
cyjny wyruszy w drogę już w przy­
szłym tygodniu.

Genewa, 3 września. (PAT.) Szw. 
Ag. Tcl. podaje: Pierwsza komisja
Zgromadzenia Ligi Narodów, prawni­
cza, wybrała na wiceprzewodniczące­
go, prof. Limburga (Holandja), ko­
misja zaś budżetowo-finansowa buł-

Wiedeń, 3 września. (PAT.) D z ie n ­
niki donoszą z Waszyngtonu, że w a- 
merykańskich kołach żydowskich 
wdrożono akcję, mającą na celu skło­
nienie rządu Stanów Zjednoczonych 
do objęcia mandatu nad Palestyną. — 
Koła rządowe nie sympatyzują z tą 
propozycją i zwracają uwagę, że krok 
ten nie da się uzgodnić z faktem, iz

brytyjskiego. Dla robotnika z Man­
chesteru nie jest obojętnem, czy wiel­
kie wytwórnie tanich kretonów w Ma­
drasie, Bombaju lub Kalkucie wypro­
dukują większą lub mniejszą ilość to­
waru.

Stąd płynie ostry kurs w polityce 
zewnętrznej, zaaprobowany przez Mac 
Donalda. »Na Downing Street nic no­
wego*, nawet po objęciu Foreign
Office przez socjalistę Hendersona. 
Ideologiczna nadbudówka też już jest 
gotowa. Znany w kołach politycznych 
radykał i pacyfista, członek Izby gmin, 
Norman Angell, uzasadnia »socjalis- 
tyczny imperjalizm« w ten sposób, że 
uznanie praw na poły dzikich kolom- 
bijczyków do kanału Panamskiego,
lub szczepów beduińskich do kanału 
Sueskiego z tego tylko tytułu, że przy­
padkowo zamieszkują oni okolice o- 
wych wielkich szlaków morskich, by­
łoby niemniejszym absurdem, niż np. 
zażądanie od Amerykanów opuszcze­
nia Nowego Jorku lub Chicago, gdyż 
miejscowości t e . słusznie należą dc 
czerwonoskórych. »Imperjalizm«, po­
wiada Angell, »jest dobrodziejstwem
ludów słabych i małych, gdy im zape­
wnia pełne żołądki i odzienie«.

Wywodom tym trudno odmówić 
słuszności, jakże jednak odmiennie 
kształtowały się one w okresie, gdy 
Labour Party była w opozycji.

garskiego ministra finansów, Molowa.
Komisja prawnicza zajmie się prze- 

dewszystkiem sprawą rewizji statutu 
Trybunału Haskiego oraz sprawą 
przystąpienia Stanów Zjednoczonych 
do Trybunału Sprawiedliwości Mię­
dzynarodowej. Pozatem komisja zaj­
mować się będzie zagadnieniem stop­
niowej kodyfikacji prawa międzyna­
rodowego w związku z pracami przy­
gotowawczemu do zwołania między­
narodowej konferencji dla prac kody­
fikacyjnych.

Rada Ligi Narodów przystąpi, o 
ile możności, jeszcze w tygodniu bie­
żącym, do zajęcia się sprawą optan­
tów węgierskich, co wobec rozbicia 
się bezpośrednich rokowań między 
Węgrami i Rumunją doprowadzić 
może do ponownych starć w łonie 
Rady.

Trzecia komisja Zgromadzenia Ligi, 
rozbrojeniowa, postanowiła zająć się 
przedewszystkiem sprawą handlu bro­
nią i prywatnej fabrykacji broni oraz 
materjału wojennego.

Berlin, 3 września. (PAT.) Po po­
siedzeniu gabinetu Rzeszy, minister 
Stresemann wyjechał dziś wieczorem 
do Genewy.

Stany Zjednoczone nie są członkiem 
Ligi Narodów. W  amerykańskich ko­
łach żydowskich panuje wielkie rozgo­
ryczenie przeciwko angielskiemu rzą­
dowi mandatowemu, gdyż zarzuca mu 
się, iż popiera on mahometan i że po­
nosi on całą odpowiedzialność za w y­
padki w Palestynie.

Sytuacja w Palestynie.
Kair, 3 września. (PAT.) Donoszą, 

że emir Abdullah wydał odezwę 
stwierdzającą, że spokój w Palestynie 
został przywrócony i zakazującą mie­
szkańcom Transjordanji przekraczanie 
granicy palestyńskiej pod groźbą su­
rowej kary.

Beurut, 3 września. (PAT.) Panuje 
tu zupełny spokój. Władze duchowne 
nawołują ludność do uspokojenia się.

Jerozolima, 4 września. (AW.) Od­
dział Arabów w sile 1.000 osób, zaata­
kował koszary policji angielskiej w 
Hittin. W starciu z policją, padło za­
bitych 12 Arabów.

Na przedmieściu Jerozolimy od­
były się krótkie starcia Arabów z An­
glikami. W jednej ze studni, na dnie. 
znaleziono wiele zwłok, których iden­
tyczności nie zdołano ustalić. Przy­
puszczalnie Są to trupy Żydów, pole­
głych w ostatnich walkach.

Wiedeń, 3 września. (PAT.) »Neue 
Er. Presse« donosi z Jerozolimy, że 
delegacja żydowskiej rady narodowej 
zażądała od Wys. komisarza pozwole­
nia na utworzenie milicji żydowskiej, 
tudzież ukarania wszystkich tych, 
którzy spowodowali rozruchy. Wedle 
niepotwierdzonych pogłosek, wśród 
Arabów miał się pojawić znany puł­
kownik angielski Laurence, który 
swego czasu zorganizował powstanie 
Arabów przeciwko Turkom. Według 
tej pogłoski, Laurence, znany antyse­
mita, uczestniczył w akcji Arabów 
przeciwko Żydom.

Udział delegatów polskich 
w komisjach genewskich.

Genewa, 3 września. (PAT.) Człon­
kowie delegacji polskiej zostali po­
dzieleni przy pracach w komisjach 
Zgromadzenia Ligi w następujący spo­
sób. W komisji pierwszej, prawnej, 
obradującej pod przewodnictwem 
Scialoji, pracują: prof. Roztworowski, 
Rundstein i zastępca Potylicki. W ko­
misji drugiej, organizacji technicznych, 
pod przewodnictwem Szwajcara, 
Motty, pracuje senator Gliwic, które­
mu przydzielono specjalnie zagadnie­
nia finansowe oraz jako zastępcy: R o­
man, Chrzanowski, Benis i Mościcki. 
W komisji, trzeciej, rozbrojeniowej, 
pod przewodnictwem Benesza, pracuje 
Minister Sokal i zastępcy: gen. Kas­
przycki, prof. Roztworowski, radca 
Gwiazdowski i komandor Solski 
W  komisji czwartej, budżetowej, pod 
przewodnictwem Duńczyka, MoUtke- 
go, pracuje poseł Modzelewski oraz ja­
ko zastępca radca Szumlakowski. 
W komisji piątej, społecznej, pod 
przewodnictwem Irlandczyka, 0 ‘Suh- 
vana, pracuje p. Chodźko, a jako za­
stępca p. Sokołowski, w komisji szós­
tej, politycznej, obradującej pod prze­
wodnictwem delegata Belgji, Jahnsona, 
zasiada Minister Zaleski i jako zastę­
pcy: poseł Arciszewski, naczelnik Tar­
nowski i radca Miihlstein.

Francuski minister handlu 
w Polsce.

Paryż, 2 września. (PAT.) Minister 
handlu Bonnefous, w odpowiedzi na 
zaproszenie Rządu polskiego, przy­
jeżdża 12 b. m. do Poznania, w celu 
zwiedzenia W ystawy poznańskiej i 
głównych ośrodków przemysłowych 
Polski.

Aresztowanie urzędników 
prohibicyjnych.

Los Angelos, 3 września. (P. A. T.)
Federalny urząd prohibicyjny sporzą­
dził listę 61  członków policji w Los 
Angelos, którzy pobierali łapówki od 
osób, uprawiających kontrabandę na­
pojów wyskokowych. Jeden z areszto­
wanych przemytników zeznał, że w u- 
biegłym tygodniu, 24 policjantów, po 
skonfiskowaniu napojów alkoholo­
wych, zamiast zniszczyć towar, od­
sprzedało go przemytnikom.

L. H.

Przemówienie Mac Donalda
na posiedzeniu Zgromadzenia Ligi Narodów.

Posiedzenie grupy parlamentarnej
francusko-polskiej.

Warszawa, 3 września. (PAT.) Dziś 
godz. 7.30 wieczorem, w sali Senatu, 

dbyło się posiedzenie grupy parla- 
Lentarnej francusko-polskiej pod prze- 
odnictwem posła Radziwiłła i depu- 
uwanego Locąuina. Pierwszy prze- 
lówił poseł Graliński, który podkre- 
ił głęboko odczuwaną sympatję naj- 
:erszych mas i warstw Narodu pol­
nego do narodu francuskiego. Na- 
ępnie przemawiali kolejno poseł
'hugutt, deputowany Dieber i poseł

Stroński. Poseł Radziwiłł zamknął ze­
branie krótkiem przemówieniem, dzię 
kując członkom grupy francuskiej za 
odwiedzenie Polski.

Następnie odbyła się w restauracji 
sejmowej kolacja, w której wzięli u- 
dział wszyscy uczestnicy delegacji 
francuskiej oraz posłowie i senatoro­
wie polscy. Po kolacji, o godz. 23.53 
parlamentarzyści francuscy odjechali 
do Wilna.

Amerykańskie koła żydowskie
rozgoryczone na Anglję.
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Nieporozumienia gospodarcze
Francji i Niemiec w dobie powojennej.

Konferencja w Hadze usunęła za­
pory na drodze francusko-niemieckie- 
go porozumienia gospodarczego Z 
chwilą gdy Nadrenja zostanie ewa­
kuowana, gdy plan Younga wejdzie^w 
życie, jedyną pozostałością stosunków 
będzie okupacja zagłębia Saary. Jak 
to bywa zazwyczaj, prywatno-gospo- 
darcze umowy znacznie wyprzedziły 
układy polityczne 1 dzisiaj, gdy na po­
rządku dziennym staje kwestja trakta­
tu handlowego, Francja i Niemcy po­
wiązane są już od lat całą siecią pry- 
watno-gospodarczych porozumień.

Pierwsze i najważniejsze z nich do­
tyczy stali, jest to znany pakt stalowy 
z września 1926 roku, podstawa za­
chodnio - europejskiego kaitelu sta­
lowego. W tej bowiem dziedzinie do­
konał traktat wersalski najgłębszych 
zmian w stosunku do czasów przed­
wojennych, przydzielając Francji naj­
bogatsze w Europie złoża żelaza. Tym 
razem zniszczona została jedność nie­
mieckiego przemysłu żelaznego. Układ 
stalowy, którego szczegóły są dzisiaj 
powszechnie znane , przywrócił czę­
ściowo tę jedność. Powiadamy czę­
ściowo, gdyż nie udało się doprowa­
dzić do ścisłego porozumienia między 
niemieckim koksem Zagłębia Ruhry i 
francuską rudą żelazną Lotaryngji. 
Zarówno Francja, jak i Niemcy mimo 
porozumienia starają się uniezależnić 
od siebie w dziedzinie samej produkcji 
żelaza , układ reguluje tylko rozmiary 
produkcji i zbytu. Ale i w tej dzie­
dzinie okazał się niewystarczającym 
np. Niemcy w pierwszych latach stale 
przekraczały przyznane im kwoty, co 
doprowadziło do rewizji umowy już 
w drugim roku jej uznania. Chociaż 
więc układ sam nie jest doskonałym i 
pewno nie jednej jeszcze ulegnie zmia­
nie, to jednak rola jego w całokształ­
cie stosunków gospodarczych fran- 
cusko-niemieckich jest kolosalna i 
trwałość zdaje się zapewniona.

Drugą z kolei dziedziną, którą 
objęło porozumienie francusko-nie- 
mieckie była produkcja soli potaso­
wych. Oba te kraje dostarczają 19/20 
całkowitego zapotrzebowania tego 
cennego nawozu i zajmują razem mo­

nopolistyczne stanowisku na rynku 
światowym. Z chwilą zatem, gdy at­
mosfera polityczna się nieco oczyściła, 
gdy pierzchły ostatnie opary wojny, 
a nad polami bitew zaczął szybować 
duch Locarna, producenci Niemiec i 
Francji postanowili uregulować chao­
tyczny stan rynków potasowych.

Partnerem niemieckim był syndy­
kat »Deutsches Kalisyndikat« zorga­
nizowany ustawą w  kwietniu 19 19  ro­
ku, która uregulowała całokształ pro­
dukcji soli potasowych. Między inne- 
mi powołała ona do życia naukowy 
wydział kultury rolnej, który rozwi­
nął ogromną propagandę za stosowa­
niem nawozu potasowego. Rok 1921 
i 1924 przyniósł dalsze ustawy, naka­
zujące zamknięcia nierentującycn się 
szybów, których liczba przed samą 
wojną wynosia aż 164. Dzięki temu 
i dzięki ulepszonej technice wzrosła 
i rozwinęła się produkcja, jak to nam 
wykazują cyfry. Produkcja soli pota­
sowych w Niemczech: w latach
1885 — 925.000, 1905 — 5,043.000,
1925 — 12,085.000, 1927 — 11,030.000.

Francja zdobyła tereny potasowe 
dzięki układowi wersalskiemu, który 
jej przywrócił Alzację. Tam w okoli­
cach 'Wittelsheimu około roku 1904 
odkryte zostały pierwsze pokłady, któ­
rych eksploatacją trudniło się 14 to­
warzystw, z czego 10 było niemiec­
kich a 4 francuskie. Zgodnie z para­
grafem 4 układu wersalskiego owe 10 
towarzystw niemieckich objęło pań­
stwo, koncentrując je w jedno pod 
nazwą »Mines Domaniales de Potasse 
d’Alsace«, pozostałe cztery pozostały 
w prywatnem posiadaniu towarzystwa 
»Societe anonyme des Mines de Kali 
Sainte Therese«.

Trzecia z kolei umowa dotyczy 
barwników smołowych. Jestto dzie­
dzina przemysłu chemicznego tak ko­
losalnie rozwiniętego w obu tych kra­
jach. Produkcja barwników rozwinę­
ła się przed wojną w trzech krajach: 
Anglji, Francji i Niemiec i rozrosła 
się do rozmiarów wielkoprzemysłowej 
produkcji, skoncentrowanej obecnie 
w rękach wielkiego koncernu J. G. 
Farbenindustrie.

Przed wojną dostarczały same 
Niemcy 82 proc. światowej produk­
cji, po wojnie jak widzimy stosunki 
się gruntownie zmieniły, udział Nie­
miec spadł do 46 proc., zaś Francji 
wzrósł z 1 proc. do 9 proc. W mię­
dzyczasie bowiem podwyższa się pro­
dukcja barwników w całym szeregu 
krajów, głównie z inicjatywy kół woj­
skowych dla celów obrony kraju. T a­
ki też był początek rozwoju tej pro­
dukcji we Francji i dlatego przy' per­
traktacjach o traktat handlowy rząd 
niechciał się zgodzić na wolny import 
z Niemiec. Ten właśnie moment skło­
nił producentów do bezpośredniego 
porozumienia się, które przedstawia 
się następująco: Sprzedaż barwników
regulowana jest przez t. zw. radę de­
legatów, w skład której wchodzą ku­
pcy i technicy. Rada ta jest niejako

centralą handlową obu krajów w dzie­
dzinie barwników, ma nadto funkcje 
techniczne, tu bowiem omawia się 
wspólnie także i sprawy dotyczące 
techniki produkcji. Zbyt jest skon- 
tyngentowany, ale wysokość konty- 
gentu podlega umiarom w zależności 
od potrzeb rynkowych.

Te trzy porozumienia w dziedzi­
nie stali, potasu, barwników doszły do 
skutku pomiędzy obu krajami. Po­
nadto wchodzą Francja i Niemcy do 
ogólno - europejskiego kartelu alumi- 
njowego. Istnieje pozatem cały szereg 
międzynarodowych porozumień doty­
czących sprzedaży jak syndykat szyn, 
drutu walcowanego i rur, dalej umowy 
w przemyśle pluszowym, żarówek 
elektrycznych i t. d. do których oba 
kraje rówmież należą.

J. B.

Budżety dodatkowe związków komunalnych.
Rozporządzenie Prezydenta Rze­

czypospolitej z dnia 17  czerwca 1924 
r. o obowiązku 1 sposobie pokrywania 
wydatków przez Związki komunalne, 
przewiduje możność uchwalania bud­
żetów dodatkowych, jeżeli w ciągu ro­
ku obrachunkowego zajdzie potrzeba 
dokonania wydatku nieprzewidziane­
go lub przewidzianego w niewystar­
czającej wysokości. Budżet dodatko­
wy, na równi z budżetem zasadni­
czym, podlega zatwierdzeniu władzy 
nadzorczej. Rozporządzenie daje też 
możność dokonywania wydatków po­
za budżetem, gdy nie dadzą się one 
odroczyć bez szkody dla Związku ko­
munalnego, lub gdy wynikają z usta­
wowego obowiązku.

Z powyższego wynika, że tylko w 
wyjątkowych przypadkach, określo­
nych wyraźnie przez ustawodawcę, 
zarząd Związku komunalnego może 
dokonać wydatku, nieobjętego budże­
tem i niezatwierdzonego jeszcze przez 
władzę nadzorczą.

Dotychczasowa praktyka wykaza­
ła, że niemal wszystkie większe miasta 
oraz wiele powiatowych związków 
komunalnych korzysta z tego przepi­
su w ten sposób, że czyni wydatki, 
nieprzewidziane w budżetach, wsta­
wiając je później, zazwyczaj w końcu 
roku, do budżetu dodatkowego i sta­
wia przez to władze wobec faktu do­
konanego. ' '

P. Minister Spraw Wewnętrznych 
w porozumieniu z p. Ministrem Skar­
bu, w okólniku do Wojewodów, poie- 
cił pouczyć związki komunalne: 1) że 
gospodarka finansowa związku komu­
nalnego ma być prowadzona ściśle w 
ramach budżetu, uchwalonego przed 
rozpoczęciem okresu budżetowego i 
uzyskać zatwierdzenie władzy nadzor­
czej; 2) że budżet dodatkowy może 
być uchwalany tylko w wyjątkowych 
przypadkach, niemożliwych do prze­
widzenia przy układaniu budżetu za­
sadniczego; 3) że wydatki, przewi­
dziane w budżecie dodatkowym, po­
winny być w zasadzie dokonywane 
dopiero po uzyskaniu zatwierdzenia 
władzy nadzorczej; 4) że związki ko­
munalne obowiązane ściśle stosować 
się do przepisu rozporządzenia o do­
konywaniu wydatków, nieprzewidzia­
nych w budżecie.

Uchwała reprezentacji komunalnej 
o przyjęciu do wiadomości tych w y­
datków i sposobu ich pokrycia powin­
na być niezwłocznie przesiana do wia­
domości władzy nadzorczej wraz ze 
szczegółowem wyjaśnieniem i uzasad­
nieniem, dlaczego wydatek nie był 
przewidziany w budżecie zasadniczym.

Nie wolno poza budżetem doko­
nywać tego rodzaju wydatków, które 
były odrzucone bądź przez reprezen­
tację komunalną, bądź przez władzę 
nadzorczą przy zatwierdzaniu, budżetu.

W. J.

Wyświetlony u nas niedawno te­
mu film niemiecki „Majteczki” , któ­
rego scenarjusz zaczerpnięty został 
z komedji znanego autora scenicznego 
niemieckiego Sternheima, p. t. „Die 
Hose“ , daje pole do interesujących 
rozważań na temat możliwości grv 
aktorskiej we filmie, a specjalnie w 
tym wypadku we filmie o tendencji 
satyrycznej.

Najpierw parę słów o genezie i du­
chu scenarjusza. Komedjopisarz, p. 
Karol Sternheim, zimny j zaciekły sa­
tyryk, znęcający się z równą zacięto­
ścią nad przedmiotami swej nienawi­
ści i wzgardy, jak i nad składnią języ­
ka, którą urabia bezwzględnie dla 
swoich indywidualnych potrzeb, nale­
ży do grona pisarzy atakujących przed 
wojną i po niej niemieckiego filistra, 
burżuja, intelektualnego feldfebla, dla 
którego celem, marzeń najwyższych, 
rajem nadziemskim były Niemcy W il­
helma II. Akcję tę samą na terenie po­
wieści przeprowadził znakomity po- 
wieściopisarz Henryk Mann w dzie­
łach o znacznie większym oddechu i 
bogactwie treści i barw. Krytycy i sa­
tyrycy mieli niewątpliwie rację, a ak­
cje ich demaskującą, zgniłe podstawy 
wspaniałego, zdawałoby się, i wiecz­
notrwałego gmachu potwierdziła hi- 
storja. Mieli rację. Bo rzeczywiście na­
ród niemiecki w większości swej jelt 
bezwzględnie uległy swoim rządcom, 
mieści się bez reszty w wąskich ra­
mach stanowych, prowincjonalnych,

małomiejskich wierzeń i przesądów. 
Wielka siła i sprawność dyscypliny da­
je materjalne i fizyczne sukcesy, lecz 
opaźnia pochód ducha.

I tutaj antydotum na ducha stado­
wego niemieckiego stanowi instynkt 
rewolucyjny w dziedzinie ducha, żyia- 
cy zawsze w szeregu ośrodków arty­
stycznych i literackich w  Niemczech. 
Grono literatów bezwzględnością swo 
)ą, odważną satyrą i atakami hez- 
względnemi na to. co uważają za złe 
i śmieszne, rehabilituje stadowość 
większości. Nieliczni idą własną dro­
gą.  ̂ Większość kroczy utartym go­
ścińcem, lecz całość mimo to daje pe­
wną syntezę, gdyż intelektualny prze­
ciąg przeciwdziała zaduchowi, a zmysł 
dyscypliny nie pozwala popaść w a- 
narchję.

*

Widzieliście w „Majteczkach" te­
go pedurzędnika, który się charakte­
ryzuje na Wilhelma II. Satyra tu jest 
krwiożercza i ani na chwilę nie w y­
puszcza z rak swojej ofiary. Pan Ma­
skę — tak się ona zazywa   jest
wcieleniem tego, co Niemcy określają 
słowem „subaltern” . Ma dwa oblicza i 
dwa grzbiety, jeden dumnie wypro­
stowany dla niższych; drugi zgięty po­
kornie na widok wyższego. Tresura 
jego moralna i duchowa jest czemś zu­
pełnie zewnętrznem, luźnie narzuco- 
nem na dzikiego i podłego ducha. Je- 
go_ honor, tak mocno podkreślany, go 
dzi się z tern zupełnie, żc żer.a stan się

kochanką malutkiego księcia miejsco­
wego, co przynosi mężowi awans i or­
der, nowe przedmioty dumy. Po za 
czcigodnym według jego zdania, ogni­
skiem domowem kryje się handel i lu- 
bieżność. W zorowy funkcjonarjusz 
właściwie nic nie robi, jak to nam film 
pokazuje. Za pozorną powagą kryje 
się nicość, a satyra we filmie osiąga je­
den z swoich kulminacyjnych pun­
któw, gdy z Maskego, zaczynającego 
z uderzeniem godziny 12-tej jeść 
śniadanie w biurze, spływają nagle 
wszelkie atrybuty ludzkie. Wygląda 
nagle jak foka pożerająca chciwie Wy­
znaczoną jej porcję.

*

Lecz tu od scenarjusza pora już 
przejść do samego filmu. Wszystkie 
wrażenia, scharakteryzowane powy­
żej, zawdzięczamy twórcy postaci 
głównej, aktorowi, którego miałoby 
się pokusę nazwać chwilami genjał- 
nym, Wernerowi Krausowi. Na tle je­
go gry rozwiewa się w nicość przy­
puszczenie, że gra filmowa musi być 
uproszczeniem, że nie można wkładać 
w nią komplikacyj charakterów, saty­
ry, tendencji. Maskę Wernera Krausa 
jest szarżą i jest groteską. Podkreśle­
niem, talentem, impetem gry, wznosi 
się ponad swoje otoczenie, które jest 
tylko tłem, komparserją. Aktor filmo­
wy nie jest tu już bezwolnem narzę­
dziem w ręku reżysera, który mu nie 
zdołał dostarczyć równorzędnych par 
tnerów. Jest to popis wirtuozowski, 
lecz żywy i prawdziwy. Jedno z wie­
lu oblicz, które nakłada na siebie wiel­
ki talent Wernera Krausa..

*

Pamiętam kreację jego w jakimś 
filmie w roli błazna cyrkowego o świa 
towej sławie. Błazen ten kocha się zra­
zu nieszczęśliwie, w jakiejś młodej a- 
deptce sztukj cyrkowej. Widzimy tę 
parę niesharmonizowaną w aucie i w 
restauracji. I trudno zapomnieć Krau­
sa w tej roli.

Ileż pierwiastków zlanych harmo­
nijnie w jedną całość, a tak skompli­
kowanych w swojej rozmaitości mie- 
miesci się w jego kreacji! Błazen świa- 
wej sławy jest mężczyzną starszym, 
smutnym, trochę znużonym i scepty­
cznym. Ma dość swoich produkcyj 
scenicznych i dlatego w życiu stara się 
zwracać na siebie jak najmniej uwagi. 
Jakżeż smutnym i znużonym jest jego 
uśmiech, gdy domyślny kelner odkry­
wa jego incognito. W gestach jest po­
wściągliwy i dyskretny, w- wypowia­
daniu uczuć niesłychanie pohamowa­
ny, tak, że tylko domyśleć się może- 
my,^ że we wnętrzu pała uczucie głę­
bokie, gotuje się burza. A  równocze­
śnie w' każdym jego ruchu widać, że 
jest to czlowdek w niesłychanym sto­
pniu zręczny i silny, wygimnastyko­
wany i wysportowany, świetny klown.

Parę kreacyj filmowych Werne*- 
Krausa daje nam lekcję po u ładowi, jak 
wielkie są możliwości metaformoz i 
wgłębień _ psychicznych i fizycznych, 
które mieszczą się w tym aktorze, i 
jak subtelnem i głębokiem narzę­
dziem twrorczości jest sztuka filmo­
wa, byle tylko mistrz prawdziwy za­
brał się do gry.

Satyra i artyzm we filmie.
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LW O W SK A

TEA TR  WIELKI.
Środa, 4 września o godz. 7.30 wiecz. o- 

peretka W. Kolio „Baron Kimel“ .
Czwartek, 5 września, o godz. 7.30 w. 

„A ida“ , gośc. wyst. L. Kochańskiej i M. Ho- 
iyńskiego.

Piątek, 6 września o godz. 7.30 w. „B a­
ron Kimel“ .

Sobota, 7 września o godz. 4.30 pop. 
„D ania Darling".

Sobota, 7 września o godz. 7.30 w. 
„Lakm e".

„Baron Kim el", pełna humoru przepięknie 
melodyjna operetka W altera Kolio, ukaże się 
dziś w Teatrze Wielkim jako pierwsze przed­
stawienie operetkowe po przerwie wakacyjnej 
w nowo rozpoczynającym  się sezonie teatral­
nym. Operetka ta wystawiona na scenie lw ow ­
skiej z końcem ubiegłego sezonu z pełnem po­
wodzeniem, wznowiona została obecnie w 
zmienionej częściowo obsadzie. Oprócz daw­
nych przedstawicieli ról czołowych, ulubień­
ców lwowskiej publiczności pp. Korabianki, 
Tatrzańskiego i Ruszkowskiego, w przedsta­
wieniu tem wystąpi powracająca na scenę dłu­
goletnia artystka lwowskiego teatru p. Felicja 
Brzeska i nowoangażowana, niezwykle uta­
lentowana artystka Stefanja Stadnikówna. 
Dalszą obsadę głównych ról tworzą pp. Bił- 
kowska, Bojanowski, Bykowski, Ciesielski, 
Kowalski, Kopczyński, Kramus, Schmidt i 
inni. Przy pulcie kapelmistrz Rom an Wojna- 
rowicz.

Pożegnalny występ Dani Darling 7-letniej 
primabaileriny Grand O pery w Philadelphi 
odbędzie się w Teatrze Wielkim w sobotę o 
godz. 4.30 popoł. Dyrekcja zniżyła znacznie 
ceny biletów, które już są do nabycia w gim­
nazjum im .Jordana, przy ul. św. Mikołaja 
1. 16.

„P igm aljon“ , świetna kom edja Jerzego
Bernarda Shaw‘ a, grana będzie w Teatrze M a­
łym jeszcze tylko kilka dni.

T E A T R  M A ŁY .
Środa, 4 września o godz. 7.30 wiecz. 

„Pygm aljon", komedja Shaw‘a.
Czwartek, 5 września o godz. 7.30 w. 

„Pygm aljon", gośc. wyst. Węgierki.
Piątek, 6 września o godz. 7.30 w. „P y g ­

m aljon", gośc. wyst. Węgierki.
Sobota, 7 września o godz. 7-30 w. 

„Pygm aljon", gośc. wyst. Węgierki.
Niedziela, 8 września o godz. 7.30 w. 

„Pygm aljon", gośc. wyst. Węgierki.

REPERTUAR KINOTEATRÓW :
A PoLLO : „K rz y k  życia", „Pleśń M iło­

ści".
C A SIN O : z powodu rekonstrukcji za­

mknięte.
C H IM E R A : „Szczęście u kobiet". 
CO LO SSEU M : „Bohater Puszczy". 
F A T A M O R G A N A : „T a jn y  K urjer". 
G R A Ż Y N A : „Pow ojenny mężczyzna". 
K O P E R N IK : „Zagłada Rosji".
LE W : „M iłość kozaka".
L U N A : „Braterstwo krw i". 
M A R Y S IE Ń K A : „Zagłada R osji".
O A Z A : „T rz y  namiętności".
P A Ł A C E : „Czarne Dom ino".
P A N : „Z ew  zm ysłów".
P A SA Ż : Tom  M ix „T y gry s A rizony". 
P O L O N JA : „D w ie noce arabskie". 
PR O M IE Ń : „C órka  Szeika".
S T Y L O W Y : „G rzesznica".
U C IE C H A : ,>Pat i Patachon jako pasa­

żerowie na gapę’ 1.

Dnia 8 września br. obchodzić będzie 
miasto Lwów Święto Miast. Wspaniały po­
chód przeciągać będzie ulicami: Legjonów, pl. 
Marjackim , ul. Akademicką, pl. Fredry, pl. 
Akademickim, ul. Akademicką koło Izby H an­
dlowej, pl. M arjackim, ul. Hetmańską. Pre- 
zydjum Lwowskiego Towarzystwa Właścicieli 
Realności uprasza wszystkich właścicieli, ażeby 
odpowiednio udekorowali swoje realności i 
balkony. N a prośbę Prezydjum m. Lw ow a u- 
prasza się o oddanie na czas pochodu balko­
nów do dyspozycji, które należy zgłaszać w 
Sekretarjacie Prezydjalnym  Magistratu.

Wieczorne szkoły dla dorosłych, posia­
dające prawo publiczności, które poważnemu 
zastępowi ludzi dały możność ukończenia 
7-mio kl. szkoły powszechnej, zaczynają i w 
obecnym roku normalną pracę. Jako  nowość 
należy powitać z uznaniem nowo otwarte 
szkoły wieczorne dla dziewcząt w szkole im. 
Orzeszkowej. Nauka odbywać się będzie w 
dogodnych porach wieczornych. W pisy rozpo- 
czynają się od czwartku, 5 bm. we wszystkich 
szkołach (w szkole im. Konopnickiej ul. Zie­
lona 10, w szkole kolejowej ul. Dojazdowa, w 
szkole im. Sobieskiego ul. Zam arstynowska 1 1

i w szkole im. Orzeszkowej ul. św. Anny 4 
w godzinach wieczornych). Nie wątpimy, że 
rodzice i pracodawcy świadomi dobrodziej­
stwa, jakie daje nauka, skierują tam rychło 
tych, którzy z tego dobrodziejstwa korzystać 
powinni.

Prezes Sądu Apelacyjnego Czesław 
Woycicki powrócił z urlopu wypo­
czynkowego i objął urzędowanie z 
dniem 4 września 1929.

Goście bułgarscy we Lwowie. Wczo­
raj przyjechała do Lwowa wycieczka 
bułgarska, złożona z 26 osób. Wśród 
gości znajdowali się m. in. gen. Mar­
ków, prezydent miasta Sofji, p. Ten- 
czew, dyr. Banku Rolnego, p. Diczeff, 
przedstawiciel Związku kooperatyw, 
oraz redaktorowie: Dasholof, Grego-
rjew, Pawlof, Fanef i inni. Wycieczkę 
przywitali Kom. Rządu prof. Nadol- 
ski i nacz. Wydz. bezpieczeństwa p. 
Rogowski, poczem goście udali się na 
zwiedzanie miasta. Wieczorem spę­
dzono kilka godzin w towarzyskiej 
pogawędce w hotelu Europejskim. O 
godz. 1 i-tej w nocy goście udali się w 
dalszą podróż po Polsce.

Z Magistratu. Na wczorajszej sesji 
Magistratu odbytej pod przewodnic­
twem Kom. Rządu dr. Nadolskiego 
uchwaiono między innymi udzielić 
Józefowi Tworzyjańskiemu pozwole­
nia na budowy domu parterowego 
przy ul. Mącznej bocznej, Dawidowi 
i Esterze Jagi dom na budowę i-piętr. 
domu mieszkalnego u zbiegu ulic Pi­
jarów i Kluszyńskiej, Łucji Zawerbnej 
na budowę domu drewnianego na Ja­
łowcu, Janinie i Mieczysławowi Mał­
kowskim na budowę domu parterowe­
go na Jałowcu, Janowi Łabaziewiczowi 
na budowę 1 piętr. domu na ul. Pohu­
lanka 18, Grzegorzowi Pańkowowi na 
budowę 1 piętrowego domu mieszk. 
na Bogdanówce, Michałowi i Wiktorji 
Huzarskim na budowę parterowego 
domu mieszkalnego na Bogdanówce. 
Z kolei wydano pp. Edmundowi i Jad­
widze Zwierczyńskim pozwolenie na 
nadbudowę II. piętra 1. 43 ul. Kocha­
nowskiego, Janowi Fugowiczowi na 
budowę domu parterowego na ul. 
bocznej Kr. Jana Leszczyńskiego, He­
lenie Bromilskiej na nadbudowę Ii-go 
piętra w oficynach realn. ul. Chorąż-

czyzny 1. 5, Annie Seniów na budowę 
domu i-no piętrowego na ul. Granicz­
nej. Udzielono Helenie Bociurko poz­
wolenia na nadbudowę Ii-go piętra w 
realności 1. 14 ul. Szeptyckich. Insta­
lację centralnego ogrzewania i wodo­
ciągu w szkole im. Szaszkiewicza f-mie 
Schlachter i Preis za sumę 101.856 zl. 
W końcu przyznano Związkowi Miast 
Polskich subwencję w sumie 500 zł. 
na częściowe pokrycie kosztów w y­
dawnictwa rocznika statystyki miast 
polskich.

W sprawie zaopatrywania się w 
węgiel. W najbliższym czasie z powo­
du,, transportów buraków cukrowych 
i zboża zapotrzebowanie na wagony 
kolejowe będzie tak znaczne, że przy- 
syłki węgla ulegną ograniczeniu. Do 
zaopatrzenia się więc w węgiel na zi­
mę pozostaje zaledwie kilnaście dni. 
Zwracając uwagę na powyższą oko­
liczność, oraz przypominając trudno­
ści w nabywaniu opału podczas kata­
strofalnych mrozów ubiegłej zimy, Za­
rząd Miasta ponawia swój apel do na­
tychmiastowego zaopatrywania się w 
węgiel na okres zimowy.

XVIII. kurs kierowców samocho­
dowych Izby przemysłowo-handlowej 
we Lwowie rozpocznie się 10 września 
b. r. Zgłoszenia przyjmuje skretarjat 
kursu przy ul. Bourlarda 5 (parter).

Zużycie wody. W dniu 25 sierpnia przy 
najniższej temperaturze 13 .— a najwyższej 
25.2 zużyto 25.540 m® mody, 26 um. przy 
temp. 15.2 2 1 .6 27.337 mń 27 um- przy temp. 
10 i 18.2 28.793, 28 um. przy temp. 1 1  i 23.7 
28.364, 29 um. przy temp. 15.3 i 20.6 29.447 
m 3, 30 um. przy temp. 17  i 27.2 30.535, 3 1 um. 
przy temp. 16.5 i 25.5 29.818, wreszcie w nie­
dzielę 1 bm. przy temp. 15.8 i 25.5 27.464 m3 
wody.

Włamania i kradzieże. Irena Lityńska, 
Szewczenki 8, doniosła, że w czasie jej kilku­
tygodniowej nieobecności, dokonano włamania 
do jej mieszkania i skradziono srebrne na­
krycie stołowe, oraz futro wartości 2.500 zł. 
W  przechodzić ul. Krakowską skradziono 
wczoraj siostrze Miłosierdzia Gertrudzie Borg 
z Pomorza, portmonetkę z kwotą 340 zł.

Do aresztów- policyjnych oddano wczo­
raj Schulima W urma za kradzież mieszkanio­
wą na szkodę Marjana Pajtaka, Piotra Bogda­
na za usiłowanc morderstwo na osobie poste­
runkowego Michała Głuszka, Marję Czuba za 
ukrywanie niejakiego Bogdana, oraz Ignacego

Kutynę za kupowanie rzeczy, pochodzących 
z kradzieży.

Tajem niczy strzelec. W czoraj wieczorem 
na podwórzu realności przy ul. Gródeckiej 69 
przyszedł jakiś nieznany osobnik i z rewolweru 
strzelił w powietrze 7 razy, poczem ulotnił się. 
Za osobnikiem tym policja wdrożyła poszu­
kiwania.

Ucieczka więźnia ze szpitala wojskowego.
Władze wojskowe zawiadomiły policję, że 
ze szpitala wojskowego zbiegł wczoraj wię­
zień Kazimierz Kożuch ze 6 p. strzelców kon.

Zagadkowy wypadek. D yżurny ruchu na 
głównym  dworcu zawiadomił wczorajszej no­
cy W ydział śledczy, żc w pociągu towarowym , 
przybywającym  z Przemyśla, znajduje się ja­
kiś mężczyzna, którego zabrano z toru kole­
jowego pomiędzy Mszaną a Zimną Wodą na­
przeciw budki strażniczej nr. 248, gdzie go 
znaleziono obok toru z rozbitą głową i innemi 
obrażeniami. W ywiadowca policyjny, który 
udał się na dworzec w chwili przyjazdu po­
ciągu cclcm stwierdzenia tożsamości osoby i 
zebrania szczegółów zagadkowego zajścia, nic 
mógł tego uskutecznić, albowiem mężczyzna 
ów znajdował się w stanie nieprzytomnym. Z 
papierów znalezionych przy nim. zdołano je­
dynie stwierdzić, że jest nim niejaki Tomasz 
Baraniecki, pomocnik stolarski, zamieszkały w 
Popowicach, w powiecie przemyskim. Straż­
nik kolejowy z budki strażniczej 1. 248 zeznał, 
że osobnik ów zeskoczył z pociągu pospiesz­
nego, zdążającego z Przemyśla do Lw ow a i 
wówczas doznał ciężkich potłuczeń. W dro­
dze do szpitala powszechnego Baraniecki skut­
kiem otrzymanych ran i ogólnego osłabienia 
nie mógł dać żadnych wyjaśnień w sprawie 
owego zagadkowego wypadku.

Am ator ludzkiego mięsa. W  realności 
przy ul. Lwowskich Dzieci 1 1  wybuchła a- 
wantura między Józefem  M alczykiem a jego 
sublokatorem Piotrem Sobolewskim, którego 
M alczyk pragnął za wszelką cenę pozbyć się 
z mieszkania. Po gorącej wymianie słów Mal­
czyk przyskoczy! do Sobolewskiego i odgryzł 
mu kawałek dolnej wargi. Okaleczonego o- 
patrzyło Pogotowie Ratunkowe, poczem obu 
umieszczono w aresztach policyjnych.

Oszukańczy agent handlowy. W czoraj 
doniósł policji Wereszczyński Jędrzej, rolnik, 
zam. w Laszkach górnych, że Fcdyk Piotr, a- 
gent firm y D. Schlam (skład maszyn rolni­
czych we Lwowie, ul, Gródecka 49), będąc w 
Laszkach górnych przed około 3 tygodniami 
namówił go do kupna 1 m łynka do czyszcze­
nia zboża za kwotę 200 zl. Donoszący zgodził 
się na kupno takowego i dal a conto 30 zl. 
oraz weksel na 170 zł. z tem, że młynek do 
8 dni mial być dostarczony na miejsce. Po 
upływie terminu donoszący przyjechał do 
Lw ow a i tu w powyższej firmie przekonał się, 
żc ta nie otrzymała żadnego zlecenia cd Fe- 
dyka. Wobec tego donoszący przekonał się, 
iż padł ofiarą oszustwa.

K R AJO W A

JE Z U P O L. Eksplozja granatu. W incenty 
Halendej, robotnik dzienny, zajęty przy regu­
lacji Dniestru w Jezupolu znalazł w czasie 
p iacy granat ręczny, który wrzucił do ognia. 
Ponieważ granat, leżący w ogniu dłuższy czas 
nie eksplodował, Halendej zbliżył się do ognia
i w tym momencie nastąpił wybuch, który 
urwał mu prawą dłoń, ponadto odniósł H a­
lendej cały szereg uszkodzeń na ciele z odłam­
ków  granatu. Halendej w stanic ciężkim został 
odwieziony do szpitala w Stanisławowie.

Ś N IA T Y N . Zabójstwo. W czasie bójki 
na tle osobistem pomiędzy Josypem Wakalni- 
kiem a braćmi Tom iakam i i Łukowieckim i 
w Ilińcach, — pow. Śniatyn, został pobity tę- 
pem narzędziem W akalnik zaś wskutek odnie­
sionych ran wkrótce zmarł. Wszyscy sprawcy 
zostali aresztowani i oddani do dyspozycji 
władz sądowych.

K O Ł O M Y JA , Pociąg najechał n i furę. 
N a przystanku kolejowym  M arkówka, pow. 
Kołom yja, pociąg lokalny — kursują-y mę- 
dzy Kołom yją a Peczeniżynem najechał na 
przejeżdżającą przez tor furę Michała Seme- 
diuka zam. w Słobodzic rungueskiej, wskutek 
czego z 5 osób, które siedziały na wozie 2 
odniosły lekkie uszkodzenia, zaś jede , koń 
został zabity.

Ś N IA T Y N . Dzieci spowodowały groźny 
pożar. W  niedzielę w południe wybuchł pożar 
w zabudowaniach gospodarczych Onufrego 
Basałygi, zam. w Stecowej, pow. Śniatyn, któ­
ry przeniósł się następnie na sąsiednie zabudo­
wania, wskutek czego spłonęło ponadto 5 do­
mów mieszkalnych, 2 stodoły, 1 stajnia, szopa, 
chlewy, około 140 kóp zboża, kilkadziesią. fur 
koniczyny, słomy, drzewa owocowe i płoty. 
Ogólna szkoda wynosi 30.000 zł. Jak  srwier- 
dzono, ogień wznieciły nieletnie dzieci Onu­
frego Basałygi w czasie zabawy na podwórzu.

H O R O D E N K A . K rw aw y zamach na po­
sterunkowego. Poster. Jaksoniak Antoni w 
czasie patroli nocnej na przedmieściu m. Ho- 
rodenki został postrzelony przez nieznanych 
sprawców, przyczem kula przeszła na w ylot 
przez żołądek. W czasie natychmiastowego po­
ścigu, zarządzonego przez osoby posttonne, 
sprawcy oddali ponadto jeszcze dwa strzały, 
które nikogo nie zraniły. — W związku z 
powyższem organa P. P. wszczęły energiczny 
pościg w kierunku ujęcia sprawców.

P O ZN A N . Odznaczenie prezydenta Ra­
tajskiego. Wczoraj odbyła się w sali ratusza 
uroczystość dekoracji prezydenta miasta Po­
znania Ratajskiego Krzyżem  Komandorskim 
orderu Białego Lwa, nadanym mu przez pre­
zydenta republiki Czechosłowackiej Massaryka 
za działalność na polu zbliżenia czechosło- 
wacko-polskiego. Dekoracji dokonał konsul 
czechosłowacki w Poznaniu Matousek, w to­
warzystwie bawiącego w Poznaniu zastępcy

Przed otwarciem Targów Wschodnich.
ZNIŻKI NA POLSKIEJ LINJI LOT­
NICZEJ „LOT” Z OKAZJI TAR­

GÓW WSCHODNICH.
Uznając doniosłe znaczenie ogól- 

no-krajowe tegorocznych IX Targów 
Wschodnich, wydał Zarząd Polskiej 
Linji Lotniczej »Lot« przepis, mocą 
którego wszystkie osoby zdążające na 
J argi Wschodnie lub stamtąd powra­
cające, w czasie od 5 do 24 września 
b. r., korzystać mogą na Polskiej Linji 
Lotniczej z 25 proc. zniżki od normal­
nej ceny biletu. Ułatwienie to przy­
sługuje wszystkim podróżnym udają­
cym się do Lwowa z okazji Targów 
Wschodnich, nawet niezaopatrzonym 
w karty stałego wstępu na IX Targi 
Wschodnie.

Celowe to zarządzenie wywoła 
bezwątpienia znaczny wzrost frekwen­
cji podróżnych na polskich linjach po­
wietrznych, a dzięki temu przyczyni się 
do dalszej popularyzacji najpraktycz­
niejszego dzisiaj środka komunikacji, 
zwłaszcza wśród tych szerokich sfer, 
które wobec wyższych stawek komu­
nikacji powietrznej zmuszone są ko­
sztem drogiego czasu odmawiać sobie 
tego najwygodniejszego sposobu pod­
różowania.

MONOPOLE PAŃSTWOWE 
NA TARGACH WSCHODNICH.

Pawilon Monopolów Państwowych, 
zajmujący na placu Targów Wschod­
nich 420 m. kw. zabudowanej po­
wierzchni z wieżą elektrycznie wie­
czorem barwnemi żarówkami oświe­
tloną, po gruntownem odnowieniu na 
zewnątrz i ozdobnej przeróbce wnę­
trza, służyć będzie i w tegorocznej 
kampanji na pomieszczenie ekspona­
tów Monopolu Spirytusowego, T yto ­
niowego i Solnego. Monopole wystawią 
tu prócz surowców i gotowych oka­
zów swej produkcji, tablice statysty­
czne, fotograficzne zdjęcia i wykresy 
ilustrujące dotychczasowy rozwój pro­
dukcji Monopolów państwowych, 
stan jej obecny, oraz finansowe wyniki 
ze wszystkich lat poprzednich do o- 
statniej doby. Niezależnie od tej zbio­
rowej wystawy monopolów, weźmie w 
Targach Wschodnich osobno jeszcze 
udział S. A. Eksploatacji Państw. Mo­
nopolu Zapałczanego w Polsce z ko­
lekcją swych wyrobów we wszystkich 
odmianach 1 kategorjach.

Morderstwo i samobójstwo na Pohulance.
Wczoraj, około godz. 6 popoł. za- 

armowano pogotowie ratunkowe i 
olicję, iż na Pohulance, niedaleko 
Diska sportowego »Hasmonei«, znale- 
ono trupy dwojga młodych ludzi, 
o przybyciu na miejsce, władze poli- 
zjne stwierdziły, iż ma się tu do czy- 
ienia z tragedją na tle miłosnem. Mia- 
owicie, niejaki Mieczysław Ochocki, 
czący około 25 lat, strzelił z rewol­

weru do 20-letniej Marji Voglowej, 
żony st. sierżanta, a następnie popeł­
nił samobójstwo. Z listów pozostawio­
nych przez Ochockiego i Voglową 
wynika, że zdecydowali się oni na ten 
ostateczny krok, ponieważ nie mogli 
doprowadzić do małżeństwa. Zwłoki 
obu ofiar odwieziono do Instytutu 
medycyny sądowej. Władze śledcze 
prowadzą w tej sprawie dochodzenia.
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dyrektora departamentu ministerstwa spraw 
zagranicznych dr. Stanklera. Wręczając order 
konsul Matousek wygosił przemówienie, pod­
noszące zasługi prezydenta Ratajskiego około 
stworzenia P. W. K,, oraz około zbliżenia 
bratnich narodów słowiańskich. W odpowie­
dzi prezydent Ratajski wygłosił przemówienie, 
w którem dał w yraz swoim uczuciom przy­
jaźni dla narodu czechosłowackiego oraz zło­
żył podziękowanie za wysokie odznaczenie.

ŁÓ DŹ. Tragiczny finał sporu o grunt. 
Wieś Holendry pod Łodzią była widownią 
tragicznego zajścia na tle ciągnącego się od ioo 
lat sporu o ziemię pomiędzy rodzinami Chlo- 
dnickich i Matuszewskich. Obie te rodziny 
prowadziły od ioo lat spór o wąski pasek zie­
mi, rozgraniczający ich zagrody, na którym  sta 
ła jabłoń. Onegdaj gdy około godz. 3-ciej nad 
ranem zjawił się Matuszewski i zaczął zrywać 
owoc, rzucił się na niego Chłodnicki i począł 
bić. W obronie własnej Matuszewski uderzył 
napastnika, wtedy chwycił Chłodnicki kara­
bin i trzema wystrzałam i położył Matuszew­
skiego trupem na miejsc^. Gdy mieszkańcy 
wioski dowiedzieli się o zajściu, zebrał się mo­
mentalnie olbrzymi tłum, który zaciągnął 
Chłodnickiego na miejsce zbrodni i chciał go 
powiesić na jabłoni. Krwawem u samosądowi 
przeszkodził w porę przechodzący przypad­
kowo patrol policyjny.

ZAGRANICZNA
KO W N O . Katastrofalny strzał armatni na 

manewrach litewskich. Podczas m anew.ó y li­
tewskich w rejonie Oran (litewskich) ptcisk 
armatni trafił w dom tamtejszego mieszkańca 
Czerniawiczjusa, niszcząc doszczętnie cały 
budynek. Podczas wypadku w mieszkaniu były 
obecne dzieci Czerniawiczjusa, z k tó ryd i Jw o  
je — 16-letnia Anastazja i 18-letni Władysław 
ponieśli śmierć na miejscu. Został również za­
bity parobek folwarczny M arkiewicz. Ocalał 
jedynie, otrzym awszy lekką ranę w nogę, drugi 
syn, 14-letni Janek.

B U D A PESZT . Turniej szachowy. Wczoraj 
rozpoczął się tu m iędzynarodowy turniej sza­
chowy z udziałem czternastu mistrzów. T u r­
niej ten obudzi w Polsce niewątpliwie u że za 
interesowanie ze względu na udział w nim 
trzech najlepszych graczy polskich: Rubin
Steina, Tartakow era i Przepiórki. W pierwszej 
rundzie turnieju spotkali się Mistrz Po! ki z 
roku 1927 Rubinstein z Mistrzem Polski z 
roku 1926 Przepiórką. Partja ta zakończyła 
się na remis. Pozatem wygrali białemi; Tarta 
kowc-r z Monticellim i Vajda 7. Collerr.. czar- 
nemi zaś Havasi z Thomasem i tjapabknca 
z Van den Boschem. Partjc: A. Steiner-Prokes 
i Brinckm ann-Canal zostały przerwane w po­
zycjach równych. Dziś w drugiej rundzie tur 
nieju grają: Przepiórka z Canalem, Capablanca 
z Brinckmannem, Colle z Van de B ach em , 
Havasi z Vajdą, Monticelli z Thomasem, Pro- 
kes z Tartakowerem  i Rubinstein z A. Stei- 
nerem.

P A R Y Ż . Odsłonięcie pomnika ku czci 
Nungesscra i C oli‘ego. Onegdaj odsłonięto w 
Valenciennes pomnik ku czci Nungessera i Co- 
li‘ ego. W cercmonji odsłonięcia wzięli udział 
liczni przedstawiciele lotnictwa, władz i spo­
łeczeństwa francuskiego a także pani Nun 
gesser, matka lotnika, oraz lotnicy: Assolant, 
Lefevre i Lott, którzy w czerwcu r. b. 
przelecieli Atlantyk na samolocie „Ż ółty 
Ptak".
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Wbrew oczywistości.
—- Boleję nad tem, — rzekł Krech 

poważnie. —■ Nigdy nie żyliśmy z so­
bą w z godzie — obecnie jednak widzę, 
że ciężki los' przypadł mu w udziale. 
Kiedy pan ma zamiar powiedzieć mu 
o Cecilu?

- Wtedy, gdy będę musiał, gdy 
przekonam się, że Cecil zamordował 
Ryszarda Graya, to znaczy, gdy moja 
rola w tej tragedji dobiegnie końca.

— Czy pan nie nabrał dotychczas 
tego przekonania?

■ A pan je ma? — odparł Creigh 
ton. — Wiele rzeczy świadczy prze­
ciw niemu, ale są to dowody uboczne. 
Chciałbym mieć coś bezpośredniego.

— Sądzę, że pan ma rację.
— Czy panna Gray wie o napa­

dzie na Jimma?
— Owszem, spotkałem ją dziś ra­

no, zanim puściłem się na poszukiwa­
nie właściciela butów. Przeraziła się i 
zdziwiła ogromnie — tak jak my 
wszyscy zresztą.

— Hm ! Muszę przyznać — by so­
bie i swoim zdolnościom detektywi­
stycznym oddać sprawiedliwość — że 
coraz mniej się temu dziwię. Ostate­
cznie musiałem raz. wpaść na trop, w 
przeciwnym razie źle byłoby ze mną.

— Nigdy nie wiem, kiedy pan żar­
tuje, a kiedy pan mówi serjo.

— W tej chwili mówię zupełnie

Chodzimy po mieście, wstępujemy 
do lokali i lokalików i chociaż niby 
znamy dobrze, jako starzy Lwowianie, 
każde miejsce, każdy stolik i każdą 
niemal dziurę i wybój w bruku czy 
na chodniku, to,przecież raz po raz 
otwieramy ze zdziwieniem oczy i za­
dajemy sobie pytanie: „C zy to tylko 
ten sam Lwów, który znamy, i czy 
przypadkiem kto nie zamienił miasta 
w czasie naszego snu?“

Wiadomo było, wstępując do re­
stauracji, czy restauracyjki, kawiarni, 
czy kawiarenki, że tu pod filarem u- 
czony i pracowity profesor zwykł 
spędzać dni całe niestrudzonego żywo­
ta, że nad bufetem inżynier z brodą 
zwykł omawiać ze zarządzającym o- 
statnie wydarzenia na arenie mieiskiej 
i światowej, że tam na górze zwykli 
siadywać złoci, czy pozłacani młodzień- 
,cy — nie wiadomo jak ich nazwać w 
papierowym obecnie okresie, a niżej, 
grupa mniej lub więcej łysiejących i 
gorzkniejących starych kawalerów.

Teraz to się wszystko zmieniło, tak 
jakby świat stanął do góry nogami. 
Zdawało się nam, że obsada stolików 
kawiarnianych i restauracyjnych jest 
czemś równie niezmiennem i trwałem, 
jeśli nie trwalszem, jak cieśnina gibral- 
tarska czy suezka lub sam Mont 
Blanc. Przywykliśmy do tych lokali, 
których atmosfera zdawała się dumać 
leniwo nad własną swoją niezmienno­
ścią.

I tu nagle, pod jesień, w momencie

poważnie. Mam istotnie wrażenie, że 
jestem na prawdziwym śladzie.

— Jakto? Czy pan dowiedział się 
jeszcze czegoś nowego?

—- Dowiaduję się ustawicznie, po­
nieważ ciągle myślę, a to rzecz najwa­
żniejsza, jak już raz tłumaczyłem pa­
nu. Poza tern sprawa nadwerężonej 
czaszki Jimma nasunęła mi nową myśl. 
Jim musiał mieć naprawdę pierwszo­
rzędne wiadomości i to skłoniło zbro­
dniarza do wykonania napadu. Kiedy 
odzyska mowę, to opowie wiele, wiele 
ciekawych rzeczy, o których nam się 
dotąd nie śni.

Zamilkli, ponieważ samochód za­
trzymał się przed domem. Dochodziło 
trzy kwadranse na-siódmą, mieli więc 
jeszcze czas przebrać się do obiadu. 
Creighton wszedł den pokoju Hortona 
i zakomunikował R óży propozycję 
Krecha, olbrzym zaś pośpieszył do sie­
bie, by włożyć lekką marynarkę i pan 
tofle o gumowej podeszwie. Haley 
Springs w sierpniu zwalnia od formal­
ności towarzyskich.

Róża zgodziła się początkowo nie­
chętnie na propozycję Krecha i ustąpi­
ła dopiero wtedy, gdy pielęgniarka 
przyrzekła jej zatelefonować, gdyby 
Jim m y począł objawiać oznaki po­
wracającej przytomności.

Creighton ze swej strony zostawił 
pewne zlecenia japońskiemu służące­
mu. Powiedział mu, gdzie go można 
znaleźć w razie ewentualnego telefonu.

— Mac Gillicuddy może się zgło­
sić w każdej chwili, —• rzekł do Róży

otwarcia szkół i Targów jakiś nowy 
prąd dał się odczuć i zmienia szybko— 
nie wiemy, czy na długo, geografię lo­
kalową i tempo życia. Biedni tubylcy 
nie znajdują już swoich rezerwowanych 
stolików i z trudem muszą wałczyć 
o miejsca. Krzesła dziwią się temu, że 
wszystkie są zajęte. Kelnerzy ubolewają 
że nie ćwiczyli się w biegu na dystans 
z przeszkodami. Obywatele miejscowi 
żałują, że szczupły zakres wiadomości 
filologicznych i geograficznych nie 
pozwala im określić, skąd pochodzi da­
ne towarzystwo i jakiego języka uży­
wać.

W miejsce niezmiennych i perjo- 
dycznych gości wkroczył do lokali 
element nowy, rzadki u nas, a przez 
długie miesiące zupełnie nieznany gość 
obcy, którego nie można zapytać, co 
robił wczoraj, bo go tu nie było. Ja ­
kiś powiew ze szerszego świata. W ta ­
jemniczeni twierdzą, że widziano na­
wet jednego murzyna i jednego mu­
lata.

Na ulicy to samo przyśpieszenie 
tempa. Auta jadą sznurami, rzędy świa­
teł ruchomych przesuwają się przez 
cienie nocne, jęki i ryki sygnałów prze­
rywają ciszę, dochodzą do pokoji i, 
mieszając się z syrenami fabryk i gw i­
zdem pociągów, wywołują wrażenie, 
że dziwnym zbiegiem wydarzeń zna­
leźliśmy się w porcie nad brzegiem 
Oceanu i lada chwila sami wyruszymy 
w daleki świat. (w.)

i Krecha — wiem, że oczekiwano jego 
powrotu dziś popołudniu.

— A czego mógłby chcieć od pa­
na? — spytał agent giełdowy.

— Pst! Cicho. Tajemnica! — u- 
pomniał go Creighton, a Róża za­
śmiała się dyskretnie .

Obiad minął bardzo przyjemnie. 
Obie panienki polubiły się od pierw­
szego rzutu oka, a lekka rozmowa to­
warzyska, którą prowadził przeważnie 
Krech, omijając starannie drażliwe te­
maty, pozwoliła zapomnieć jednej o 
ciężkiem nieszczęściu jakie ją spotkało, 
a drugiej o dręczącym niepokoju. Bli­
skie sąsiedztwo innych stolików unie­
możliwiało rozmowę o interesującej 
ich wszystkich kwestji. Po obiedzie 
sytuacja zmieniła się zasadniczo, Janka 
bowiem zaprosiła wszystkich do swego 
saloniku w pensjonacie i odrazu przy­
puściła szturm do detektywa.

— Chciałabym, aby pan powie­
dział mi coś więcej o postępach spra­
wy; czuję, że pan, a nawet pan Krech, 
robicie przede mną jakieś tajemnice. 
Niech się pan postawi w mojem poło­
żeniu, panie Creighton, a zrozumie 
pan, jak bardzo pragnę być o wszyst- 
kiem poinformowaną.

Creighton mógł ją jedynie przepro­
sić i prośbie odmówić; aby móc dy­
skutować o całokształcie dochodzeń, 
trzeba było powiedzieć jej o zaginio­
nych pieniądzach, a me chciał tego 
uczynić. Trzeba było również powie­
dzieć o podejrzeniach, ciążących na 
Cecilu, a detektyw pamiętał dobrze

kiem niesłychanie wyrazistą dykcją; 
czystość intonacji obok bardzo pięknej 
interpretacji, widocznej zwłaszcza w 
ustępach solowych, wskazują na głę­
boką muzykalność artysty. Świetnie 
pomyślaną postać Scarpia stworzył p. 
Cyganik; każdy ruch ciała, gest, mrni- 
ka twarzy były wyrazem obłudnego 
charakteru barona. Głosowo bardzo 
dobry, niekiedy ulegał orkiestrze, któ­
ra go przygłuszała. Krótką rolę konsula 
odtworzył p. Bender, w którym opera 
znalazła cennego współpracownika. 
Orkiestra pod batutą p. Lehrera dosto­
sowała się do ogólnie wysokiego po­
ziomu, poza niektóremi momentami, 
w których blacha zbytnio dominowa­
ła, oraz duetu w akcie III, którego tem­
po było za szybkie. I reżyserji, która 
spoczywała w rękach p. Łowczyńskie- 
go, nie można niczego zarzucić.

Zast.

0  udostępnienie skarbów 
bibljoteki watykańskiej.

Najbliższa konferencja dyrektorów 
cudzoziemskich instytutów hist ->rycz - 
nych w Rzymie, która odbędzie się w 
Wiecznem Mieście w październiku 
b. r., nabierze specjalnego znaczenia.

Chodzi o to, by z prefektem archi­
wów watykańskich przestudjować 
środki i sposoby uprzystępnienia bada­
czom i studentom skarbów archiwum 
watykańskiego. W  tym celu, przy 
współdziałaniu najbardziej kompetent 
nych sił różnych akademji naukowych, 
ma być przygotowany plan Y /sp ćlp ra- 
cy międzynarodowej.

Projektowane jest zestawienie za­
krojonej na olbrzymią skalę pibłjogra- 
fji, która miałaby skupić wszelkie pra­
ce o charakterze źródłowym, zawiera­
jące dane o materjałach archiwów w a­
tykańskich. Bibljografja ta zaczęłaby 
się od pontyfikatu Papieża Inno etite- 
go II (i 1 3 0 — 1x43),  a kończyłaby się 
na pontyfikacie Leona X  ( 13x3 — xj 2i ) .

Ponieważ Papież sam j.-st bada­
czem, więc historycy tembardzicj mo- 
gą być pewni, że będą poczynione naj­
dalej idące ułatwienia w zakresie ko­
rzystania z bogactw bibljoteki w aty­
kańskiej i archiwów watykańskich.

P O P I E R A J C I E  

L .  O . P . P.

wyrażenie młodzieńca: »Jankę uwa­
żam niemal za siostrę«. Potrząsnął 
więc głową z żalem, lecz stanowczo.

— Nie miogę tego zrobić panno 
Janino, proszę mi wierzyć, że nie mo­
gę. Musi pani uzbroić się w cierpli­
wość, póki nie doprowadzimy sprawy 
do końca. Wspomniałem już, że uni­
kam obecnie pana Rossitera z obawy, 
iż będzie mi stale zadawał kłopotliwe 
pytania. Istotnie zrobiłem duże postę­
py, a zawdzięczam je w części obecne­
mu tu panu Krechowi. Czy pan opo­
wiedział już pannie Janinie o błyska- 
wicznem odszukaniu właściciela bu­
tów?

Agent uśmiechnął się słabo, nie­
mniej odczul żywe zadowolenie: isto­
tnie opowiedział o porannej wyciecz­
ce, która była próbą jego zdolności 
detektywistycznych, a Creighton ra­
dował się wewnętrznie, że tak zrę­
cznie skierował rozmowę na inne to­
ry. Mrugnął znacząco na Różę, a lek­
ki uśmiech, jaki wykwitł na ustach 
młodej dziewczyny, dał mu do pozna­
nia, że zrozumiała jego manewr.

Dochodziła dziewiąta w chwili, gdy 
chłopiec hotelowy zapukał do drzwi
1 oznajmił, że ktoś prosi Creighton a 
do telefonu. W  tym pensjonacie po­
koje nie były wyposażone w aparaty 
telefoniczne, detektyw zatem musiał 
zejść do głównego hallu; było mu to 
bardzo na rękę i z przyjemnością znik­
nął w zacisznej budce telefonicznej.

(C . d. n.).

„Tosca“  w Teatrze Wielkim.
O poniedziałkowem wystawieniu 

„Toski“  Pucciniego trudno pisać ina­
czej, jak w superlatywach. Zarówno 
materjał głosowy solistów, jak ich gra 
dramatyczna, tak reżyserja, jak i gra 
orkiestry stały rzeczywiście na bardzo 
wysokim poziomie, jeśli z tego jednego 
wieczoru moglibyśmy wnioskować o 
całym przyszłym sezonie operowym, 
to należy się spodziewać, że opera 
lwowska znowu uzyska rmr : zna­
czenie, jakie posiadała jeszcze przed 
wojną. — Przejdźmy do szczegółów. 
Partję tytułową odtworzyła p. Laura 
Kochańska, stałe pracująca w operze 
barcelońskiej. Bardzo możliwe, że po­
byt w krajach południowych, wśród 
ludzi namiętnych, porywczych, a 
skorych zarówno do podejrzeń, jak :

poświęceń, pozwolił jej jeszcze głębiej 
wniknąć w rolę Toski, w którą arty­
stka włożyła właśnie te wszystkie ele­
menty emocjonalne, tworząc siłą eks­
presji iluzję rzeczywistości, tak trudną 
dziś do uzyskania, zwłaszcza w operze. 
Piękny, silny i niesłychanie dźwięczny, 
zwłaszcza w górnej partji, organ dra­
matyczny, którym śpiewaczka z lek­
kością i swobodą dysponuje, zdobył so­
bie od pierwszej chwili cale audyto­
rium. Godnym partnerem był p. Mi­
chał Hołyński, jako Mario. Młody ten 
artysta zupełnie zasłużenie zdobywa 
sobie coraz większą sławę. Rozporzą­
dza bardzo pięknym, o metaheznem 
brzmieniu głosem, świetnie wyrobioną 
techniką głosową, pewną nawet w re­
jestrze najwyższym, a przedewszyst- i
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Dalsze szczegóły „Święta Miast Polskich".
Porządek pochodu.

Organizacja Święta Miast Polskich 
posuwa się szybko naprzód. W dniu 
wczorajszym odbyło się w sali posie­
dzeń Magistratu przy licznym współ­
udziale posiedzenie przewodniczących 
i zastępców wszystkich Sekcyj Komi­
tetu, oraz reprezentantów prasy. Zagaił 
zebranie przew. mjr. Łabędzki, po- 
czem omawiano organizację i porzą­
dek pochodu, który będzie się składał 
z pięciu wielkich grup. W  grupie I na 
czele postępować będzie historyczny 
pochód lwowski, przedstawiający wła­
dze samorządowe starego Lwowa, o- 
parte na prawie Magdeburskiem. W 
dalszym pochodzie ukaże się Strzelni­
ca, przedstawiając wjazd króla kurko­
wego, dalej przewiną się przed oczami 
widzów wozy konne i automobilowe, 
symbolizujące współczesne cechy rze­
mieślnicze, a wreszcie straż pożarna.

W  grupie II znajdą się pochody 
miast i miasteczek czterech Woje­
wództw, a mianowicie: lwowskiego,
stanisławowskiego, tarnopolskiego i 
wołyńskiego, postępujące w porządku 
alfabetycznym.

Grupę III. stanowić będą grupy lu­
dowe przedmiejskie, miasteczek i wsi 
pow. lwowskiego, a dalej podobne gru­
py innych Województw.

Grupa IV. obejmie korowód auto­
mobilowy i cyklistyczny, zaś grupa 
V. wozy reklamowe.

Dokładnie opracowany przez Sek­
cję artystyczną układ grup złoży się 
na obrazy niezwykle barwne i malow­
nicze.

Komitet podaje do wiadomości, że 
wozy pojedyncze mogą być częściowo 
dekorowane w domu, jednak już o 
godz. 7 rano muszą być w koszarach 
Be'ma gdzie dekoracje będą dokończo­
ne i pochód ustawiony. Wszyscy u- 
czestnicy pochodu winni się stawić

najdalej o godz. 9 w koszarach Bema, 
delegacje miast czterech Województw 
zbiorą się o godz. 10 w Teatrze Wiel­
kim.

N a posiedzeniu omawiano też 
sprawę sprzedaży odznak, uprawnia­
jących do wstępu na przestrzeń zam­
kniętą, którą pójdzie pochód. Odzna­
ki te będą sprzedawane po cenie 50 gr. 
przez panie i panów, przedstawicieli 
organizacji społecznych, zaopatrzo­
nych w specjalne odznaki i puszki.

Komitet uprasza o zgłaszanie u- 
działu w sprzedaży wszystkie organi­
zacje społeczne miasta Lwowa. Zgło­
szenia i informacje otrzymać można 
w biurze Związku Okręgowego T . S. 
L. ul. Fredry 3, II. p. telefon 52-90.

Tamże wydawane będą w piątek 5 
i sobotę 6 między 5—7 popołudniu 
legitymacje, odznaki i puszki.

W dniu obchodu w niedzielę ko­
misja finansowa urzędować będzie w 
lokalu Miejskiej Kasy Oszczędności, 
ul. Wałowa 9, telefon 2-75, 49-22,
gdzie należy oddawać puszki, zgła­
szać się po odznaki i wszelkie infor­
macje.

W  związku z urządzeniem Święta 
Miast odbyła się wczoraj także konfe­
rencja naczelników gmin powiatu 
lwowskiego, na której star. Eckhardt 
wezwał gminy podlwowskie do liczne­
go udziału w święcie nietylko jako 
bezpośrednich uczestników pochodu, 
ale i jako widzów. Po referacie p. 
Piątka przemawiali naczelnik gm. Za- 
marstynowa inż. Krykiewicz i naczel­
nik gin. Dublany Lachowski. Na tern 
posiedzeniu zgłosili udział w pocho­
dzie liczni przedstawiciele gmin pol­
skich i ruskich. M. in. jest zapowie­
dziana piękna grupa huculska, złożona 
z 30 osób.

Maszyna rotacyjna.
Na kamiennej posadzce przysiadł 

Gigant, gotowy do skoku.
Z wściekłości i żądzy walki poci się 

brudną oliwą.
Na jego cielsku błyszczą tysące i 

setki tysięcy ulanych czcionek.
Pnie się człowiek na jego gribiet; 

bada ostrożnie jego żebra i stawy.
Bestja gotowa. Uderzenie elektrycz­

nego bicza, zdolne zabić każdego in­
nego potwora i... oto poczyna szaieć.

Wnet rzuci się na pożarcie papieru, 
setek, tysięcy metrów papieru i bidzie 
potem wypluwać ze siebie czworoKątne 
stosy złożonych kart, które ludzie zwą 
gazetami.

Człowiek poruszył ostrożnie dźwi­
gnie i zaczyna się muzyka. Rozlega się 
głęboki ton organów, ałe wnet prze­
mienia się w szalone wycie we wszyst­
kich oktawach; świszczy jak krzyk 
wściekłości miljona szatanów.

Wielkie zwierzę ze stali i niklu sza­
leje; charczy niewidzialnem gardłem 
i miota swe członki z zawrotną szyb­
kością.

I pochłania papier, papier, papier!
Ludzie, rozgrzani, z perlistym po­

tem na piersiach usuwają stosy papieru, 
które wyrzuca „gazetosaurus“ .

A stosy biegną między ludzi, roz­
padają się na pojedyncze łachmany i 
wżerają się w mózgi dwunożnych ssa­
ków, modlących się do metalu, bez 
względu na to, czy zwie się on penią- 
dżem czy maszyną, w tern samem bał­
wochwalstwie, w którym i ;h przodko­
wie modlili się do pioruna łub barana.

„M ord! Przekupienie min'stra! 
Wiarołomstwo księżny z N avarry! 
Trzystu górników zabitych przez tru- 
j ; :e gazy! Uczta weselna dolarowego 
króla! Na strychu znaleziono całą ro­
dzinę zmarłą z głodu! Mord! Jeszcze raz 
mord! Napad rabunkowy! Rewolucja 
w Guatemali! Kupujcie pigułki prze­
czyszczające! Tani tydzień! Zaraza w 
Bombayu! Mord! Mord! Mord!“ .

Mózgi dwunogich ssaków poczyna­
ją kotłować.

Życie wybucha niby wulkan, w y ­
rzuca lawę i sieje zniszczenie

Śmierć! Życie! Życie! Śmierć.'** *
Człowiek porusza znowu dźw:gnię; 

wrzask miljonów szatanów zastyga.
Gigant leży na kamiennej posadzce, 

gotowy do skoku dnu następnego.

Uczony kelner.
Przed kilku dniami zmarł w Me- 

djolanie człowiek wprost niezwykły, 
choc zajmował bardzo skromne sta­
nowisko kelnera w jednej z restaura- 
cyj tamtejszych.

Pomimo bowiem tego skromnego 
Stanowiska, Giovanni Giorgi, słynął 
jako jeden z najlepszych doby dzisiej­
szej znawców Dantego.

Giorgi nietylko umiał na pamięć 
całą »Boską Komcdję« od pierwszego 
do ostatniego wiersza i mógł przyta­
czać z niej na zawołanie ustępy od 
pierwszego lepszego wymienionego 
wiersza, ale także potrafił objaśnić 
źródłowo znaczenie każdego jej wier­
sza, czy to pod względem historycz­
nym, czy też językowym.

Znawstwo jednak — choćby naj­
głębsze — utworów największego poe­
ty Włoch, chleba nie daje, tern bar­
dziej, gdy ma się do utrzymania żonę 
i dzieci. Giovanni więc służy} za kel­
nera, a tylko chwile wolne od pracy 
na życie, poświęcał umiłowanym stu- 
djom, odmawiając sobie wszystkiego.

Przez długi czas lokal restauracyj­
ny — w którym usługiwał — był pun­
ktem zbornym literatów, profesorów 
i studentów, którym niezwykłą przy­
jemność sprawiało egzaminowanie tego 
»Cameriere dantofilo*, a Giorgi chę­
tnie odpowiadał na wszystkie, zada­
wane sobie pytania, zadziwiając uczo­
nych swą wiedzą.

Giorgi zmarł w 46 roku życia na 
chorobę serca.

Wycieczka pedagogów
W  dniu 2 b. m. zakończyła swój 

pobyt w Warszawie pierwsza grupa 
pedagogów zagranicznych, zaproszona 
przez Ministerstwo W. R. i O. P.: dr. 
L. Dufestel — główny inspektor hi- 
gjeny szkolnej miasta Paryża, najwy­
bitniejszy jej znawca, a zarazem od lat 
wielu przyjaciel Polski, prof. M. We­
ber — skarbnik towarzystwa ..Les 
compagnons" — redaktor czasop ?ma 
„ L ‘Universite Nouvelle“ oraz autor 
projektu ustawy o ustroju jednolitym 
szkolnictwa francuskiego, który to 
projekt był przedmiotem żywej dysku­
sji komisji budżetowej parlamentu 
francuskiego; radca F. Hildebrand — 
dyrektor seminarjum robót ręcznych 
z Lipska, autor szeregu wybitnych 
prac z zakresu estetycznego wychowa­
nia młodzieży, major J. G. Thulin — 
dyrektor szwedzkiego instytutu w y­
chowania fizycznego w Lundzie. Po 
obejrzeniu Powszechnej Wystawy Kra­
jowej w ciągu trzech dni wycieczka

zagr. w Warszawie.
zwiedziła szkoły, ośrodki wychowania 
fizycznego, zabytki Warszawy 1 oko­
licy. Goście w dniu 1 b. m. byk na 
przyjęciu u prezydenta miasta wraz z 
parlamentarzystami francuskimi. W 
dniu 2 b. m. prof. MI. Webe: na ze­
braniu urzędników Ministerstwa W. R. 
i O. P. wygłosił odczyt na temat prą­
dów reformatorskich w szkolnictwie 
francuskiem. Tegoż dnia goś ie wyje­
chali do Krakowa i Zakopanego.

W dniu 6 b. m. przyjeżdża druga 
grupa zaproszonych gości, z pośród 
których w dniu 7 b. na. pani B. Enser 
z Londynu wygłosi w sali Tow  Hi- 
gjenicznego o godzinie 20-ej o łrzyt 
p. t.: „Przewodnie idee nowego w y­
chowania oraz ich realizacja, ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem Anglji".

W dniu 9 b. m. prof. De Katzaroff 
z Sofji o godz. 20-ej w sali gimnazjum 
im. Królowej Jadwigi mówić Oędz.e o 
rozwoju szkolnictwa w Bułgarii-

2) Samiec z obciętą głową żył śre­
dnio 13 dni, a najdłużej 18 dni.

3) Samica z nieobciętą głową żyła 
średnio 7 dni, a najdłużej 1 1  dni.

4) Samica z obciętą głową żyła śre­
dnio 10 dni, a najdłużej 16 dni.

Pan Camboue rozszerzy! swoje do- ■ 
świadczenia jeszcze na inne gatunki 
motylów, żyjących na Madagaskarze 
i otrzymał wyniki analogiczne. Z zna­
czą on, że dokonał swych doświadczeń 
przed i po wykonaniu przez owady 
czynności rozrodczych, co dowodzi, że 
odcięcie głowy nie przeszkadzało :m w 
wykonywaniu jakichkolwiek funkcyj 
fizjologicznych. Zastanawiając się nad 
tym nieznanym dotąd, a niezwykłym 
objawem żywotności owadów, pozba­
wionych głowy, pan Camboue wyjar 
śnia, iż życie owadów bez głowy jest 
powolniejsze i że zużywają one bez­
sprzecznie powolniej zasoby swej ż y ­
wotności.

Ubrania papierowe 
przeciwko upałowi.

Upalne lato przyprawia o prawdzi­
wą rozpacz Nowojorczan, zmuszo­
nych przebywać w mieście upalnem, a 
zarazem przesyconem wilgocią Ocea­
nu, gdy tymczasem Nowojorczanki 
paradują swobodnie w powiewnych,- 
krótkich sukienkach, nic sobie nie ro­
biąc ze spiekoty.

Nie dziw zatem, że brzydsza poło­
wa rodu ludzkiego za Oceanem lamie 
sobie głowy, jak ubrać się jaknajlżej, 
a przytem estetycznie i elegancko. Za­
gadnienie to rozstrzyga, zdaje się, w y­
nalazek dyr. Muzeum przemysło­
wego w Chicago. Pan ten bowiem w y­
nalazł nowy gatunek papieru, który 
jest i giętki i trwały, a ponadto nie- 
przemakający j nadaje się doskonale 
na wyrób lekkiego, chłodnego ubrania, 
gdyż, jak wiadomo, papier jest złym 
przewodnikiem ciepła.

Papier taki da się farbować trwale 
na wszystkie modne dziś barwy ubrań- 
męskich, a wyrobiony z niego garni­
tur kosztuje zaledwie dwa dolary.

Wprawdzie garnitur taki trwa za­
ledwie 2 tygodnie, można go jednak, 
wobec taniości, wyrzucić i kupić sobie 
nowy, tembardziej, że Owe garnitury 
papierowe nie wymagaja krawca i 
mogą być sporządzone na poczekaniu.

Klient w wytartym garniturze pa­
pierowym wchodzi do odpowiedniego 
zakładu, tam zdejmują z niego miarę, 
krają natychmiast materiał, sklejają 
specjalnym, szybko schnącym klejem, 
również wynalezionym przez dyrek­
tora Muzeum chicagowskiego i oto po 
upływie pół godziny klijent wychodzi 
na ulicę w garniturze, jak z pod igiy. 
Jeżeli zaś pragnie mieć kapelusz, od­
powiadający barwą ubraniu, to może 
dostać także na poczekaniu, za cenę 
zaledwie kilkudziesięciu centów, ka­
pelusz papierowy, łudząco podobny 
do najwytworniejszych wyrobów z 
filcu.

W ytwórcy garniturów papierowych 
gwarantują, że wyroby ich nie stracą 
fasonu w ciągu dwu tygodni.

Dolar za milę.
Jeden z sędziów pokoju w Wa­

szyngtonie zastosował — jak donoszą 
dzienniki amerykańskie — praktyczną 
metodę karania automobilistów, po­
ciągniętych do odpowiedzialności za 
zbyt szybką jazdę. Oto skazuje ich 
stale na grzywnę w stosunku dolara za 
każdą milę (angielską), przejechaną 
w zbyt szybkiem tempie.

A więc automobilista, który, śpie­
sząc się do swego biura, jedzie z szyb­
kością 35 mil na godzinę, gdy tymcza­
sem szybkość, przepisana w granicach 
miasta, wynosi 22 mile, płaci 13 dola­
rów grzywny. Warjat zaś_ autowy, pę­
dzący z szybkością 70 mil po bulwa­
rach Waszyngtonu, musi zapłacić za 
to 48 dolarów grzywny.

— Wynalazłem — oświadczy! ów 
mądry sługa Temidy — sprawiedliwą 
metodę. Im bardziej kto lekceważy 
przepisy, mające na celu ochronę ży­
cia ludzkiego, tern niech więcej płaci!

I metoda ta skutkuje.

Przez obcięcie głowy można.... 
przedłużyć życie!

Pominąwszy okoliczność dobrze 
znaną, że w ciele człowieka i zwierząt 
wyższego gatunku po ścięciu głowy 
spora ilość tkanek pozostaje przy ży­
ciu jeszcze przez kilka dni, jest rzeczą 
dowiedzioną, że zasadniczo po ścęciu 
głowy życie jako całość natychmiast 
zamiera.

Tymczasem u niektórych owalów 
bywa tak, że po odcięciu glows ciało 
żyje nadal, w warunkach fizjologicz­
nych prawie niezmienionych. Uczeni 
tłumaczą ten objaw niewielkiem zna­
czeniem Jakie Zwoje nerwów i naczy­
nia krwionośne, prowadzące do móz­
gu, posiadają dla życia owadów.

Ciekawe doświadczenia, dokonane 
przez uczonych francuskich, dowiodły, 
że niektóre gatunki gąsienic żyją nadal 
po obcięciu głowy z tą tylko różnicą, 
że ruchy ich są powolniejsze, aniżeli 
poprzednio. Zamieniają się one w po-

czwarki, z których po upływie normal­
nego okresu wychodzą motyle, również 
bez głowy, lecz pełne życia, niczcna nie 
różniące się od motylów z giową.

Jeden z uczonpwh francuskich, pan 
P. Cambouć, stwierdził na pev nyrn ga­
tunku motylów z Madagaskaru tak 
silną żywotność, że postanowił zba­
dać systematycznie zagadnienie długo­
trwałości życia tych motylów po od­
cięciu im głowy. Doszedł on do wnio­
sku, że motyl z odciętą głową ż y j e  
d ł u ż e j ,  aniżeli normalny, jakgdyby 
ten ostatni skracał swoje bytowanie 
skutkiem dodatkowych funkcyj fz jo - 
logicznych, jakie musi spełniać jego 
mózg. Oto wyniki niektórych doświad 
czeń — z ilości 24 spostrzeżeń — do­
konanych na wyżej wspomnianym ga­
tunku motylów:

1) Samiec z nieobciętą głową żył 
średnio 7 dni, a najwyżej 10 dni.
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Prawzór Sherioka Holmesa.
Jeden z najsławniejszych detekty­

wów angielskich, Alhert Hawkins,
należący do słynnej „grubej piątki" 
najlepszych agentów Scottland Yardu 
zmarł w  Londynie. Popularność Haw- 
kinsa była ogromna, a zwiększyła się 
jeszcze bardziej, kiedy w kryminal­
nych powieściach Conan Doyle'a pu­
bliczność poznała ulubione metody 
sławnego agenta, który w niczem nie 
przypominał typu, stworzonego przez 
fantazję pisarza. Sherlok Holmes ist­
niał w wyobraźni Conan Doyle’a, a 
także i w tylu przeróbkach scenicz­
nych i filmowych, jako „agent klasyez 
ny’1, a więc miał być chudy, milczący, 
z wieczną fajką w zębach, kraciastem 
ubraniu i nieodłączną walizką w rę­
ce.

Hawkins, który był istotnym pra- 
wzorem Sherioka, byl... gruby, weso­
ły, gadatliwy i raczej przypomina! do­
brodusznego farmera ze Szkocji, lub 
przybyłego z prowincji „dobrego wu- 
jaszka“ , aniżeli jednego z najsprytniej­
szych agentów angielskiej policji śled­
czej. Prostota metod, jakiemi posługi­
wał się Hawkins w wykonywaniu bar 
dzo skomplikowanych przestępstw, 
posłużyła tematem dla powieści Co­
nan Doyle‘a, typ został zmieniony, ale 
metody przeszły zarówno do historji 
literatury, jak kryminalistyki.

Przed kilkunastu laty szereg w y­
bitnych osobistości z arystokracji i fi- 
nansjery szantażowała jakaś tajemni­
cza ręka, domagając się znacznych o- 
kupów, grożąc nie tyle śmiercią, ile... 
przy krem i rewelacjami,. W ykryciem 
tej szajki zajął się Hawkins i dokonał 
w  rzeczywistości tego, co później sta­
nowiło fascynującą treść sławnych po­
wieści. 1 ■'

Pewnego razu lord Rotschild zawia­
domił policję londyńską o otrzymaniu 
trzech listów anonimowych, zaw:era- 
jących żądanie złożenia znacznych 
sum w., tualecie jednego z większych 
hoteli londyńskich i groźbę „przy­

krych konsekwcncyj" w razie odmo­
wy.

Listy zawierały dokładny plan miej 
sca, w którem miała być złożona ko­
perta z pieniędzmi.

Hawkinsowi powierzono misję wy­
krycia szantażysty, której główna tru­
dność polegała na tern, że w owej ubi­
kacji mogło się naraz znaleźć kilkana­
ście osób, a stwierdzenie, która z nich 
posiada kopertę, było niemal niemo­
żliwe, gdyż bezpodstawne oskarżenie 
niezamieszanych osób i dokonywanie 
rewizji jest na podstawie praw angiel­
skich niedopuszczalne.

Hawkins postanowił działać z naj­
większą ostrożnością i znalazł istotnie 
pomysłowy sposób wykrycia szanta­
żystów.

List został umieszczony we wska­
zanym miejscu, na którem zainstalo­
wano sygnalizację elektryczną, zawia­
damiającą Hawkinsa, dyżurującego w 
jednym z pokojów o tem, że list w tej 
chwili został odebrany. Zarówno ko­
perta, jak leżące w niej banknoty zo­
stały posypane niewidoczną warstwą 
chemicznego preparatu, który przy 
zetknięciu się z ręką zostawiał na niej 
bardzo wyraźny ślad fioletowej farby.

Gdy sygnalizacja zaalarmowała 
Hawkinsa, ten przeczekał parę chwil 
i wszedł do ubikacji hotelowej, gdzie 
z całą obojętnością stanął przy jednej 
z umywalni, myjąc ręce. Obok niego 
stało kilku panów, jeden z nich bar­
dzo energicznie usiłował zmyć z ręki... 
fioletową farbę.

Aresztowanie odbyło się bardzo 
dyskretnie — a w kieszeni wyfraczo- 
nego dyndasa znaleziono kopertę z 
pieniędzmi.

W miarę ukazywania się powieści 
Conan Doyle‘a, rosła sława Sherlocka 
Holmesa, publiczność zachwycała się 
jego przenikliwością i talentami — a 
„gruby Hawkins” często śmiał się z 
błędów, które popełniał wzorowany 
na nim „genjalny człowiek z fajką w 
zębach” .

SPRAWY GOSPODARCZE.

Ojciec radjofonji —  markizem.
Król włoski nadał senatorowi Mar­

coniemu i jego potomstwu, za szcze­
gólne zasługi, położone dla nauki i 
postępu — tytuł markiza. Już w tym 
charakterze senator Gugliemo Marco­
ni byl niedawno przyjęty w W atyka­
nie przez papieża Piusa XI, któremu 
przedłożył projekt budowy dalekoza- 
siężnej centralnej radjostacji watykań­
skiej oraz całego szeregu małych lecz 
łatwych w obsłudze krótkofalowych 
stacyj nadawczych. Stacje te i cały ich 
system mają służyć celom misyjnym w 
Afryce i Chinach Zadaniem tych sta­
cyj będzie stworzenie łączności po­
między poszczególnemi misjami, a 
także pomiędzy ich główną kwaterą, 
a wszystkiemi placówkami misyjnemi. 
Przedewszystkiem zaś chodzi W aty­
kanowi o to, aby pomiędzy Stolicą A- 
postolską i misjami stworzyć zapomo- 
cą radja taki kontakt, by przełożeni 
wszystkich misyj w Afryce i Azji m o­
gli być stale informowani o wydawa­
nych przez Ojca Świętego dekretach. 
Nad wykonaniem całego planu, w y­
pracowanego już w najdrobniejszych

szczegółach i mającego być zrealizo­
wanym w najbliższym czasie będzie 
czuwał senator Marconi.

Przed kilku tygodniami Mussolini 
zaprosił do siebie markiza Marconie­
go, aby tenże wypowiedział swoje 
zdanie co do planu stworzenia wło­
skiego przemysłu radjowego. Ze stro­
ny wielu dyrektorów instytucyj ban­
kowych wysunięto projekt stworzenia 
takiego przemysłu w najbliższej przy­
szłości. W łochy importują rocznie 
sprzęt radjowy w wielkich ilościach, 
głównie z krajów europejskich, same 
zaś fabrykują, jak dotychczas, tylko 
części składowe w niewielkich iloś­
ciach. Także produkcja lamp katodo­
wych, jakkolwiek we Włoszech istnie­
je, jednak nie odgrywa ważniejszej roli 
w przemyśle. Marconi wyraził się z 
wielkiem uznaniem o projektach D u­
ce, wskazał jednak na bardzo poważne 
trudności urzeczywistnienia tego pla­
nu w Italji, ponieważ rząd italski za­
pewnił firmom cudzoziemskim, które 
pozakładały własne fabryki w Italji, 
zbyt daleko idące przywileje.

Małżeństwa pod mikroskopem cyfr.
Paryski lekarz i psycholog dr. Ja ­

bot, kierownik Instytutu Psychologicz­
nego w Paryżu, postawił sobie za zada­
nie zbadanie stosunków małżeńskich w 
Paryżu. W yniki swych badań psycho­
log francuski ogłosił w obszernem dzie­
le. Dr. Jabot wyczerpał wszelkie źró­
dła, które mogłyby jakiekolwiek świa­
tło rzucić na psychologję małżeństw: 
badał więc protokoły policyjne, akta 
sądowe i dokumenty rozwodowe.

W yniki badań są niezmiernie cie­
kawe. Na 45.000 badanych mał­
żeństw 10 proc. się rozwiodło. W 
2.340 wypadkach mężowie dla naj­

błahszych częstokroć powodów o- 
puszczali dom a 1 1 30 kobiet rzuciło 
również nie. wiadomo dla czego ogni­
sko domowe. W 13.400 wypadkach dr. 
Jabot ustalił, że małżeństwa żyją — 
w wojnie domowej. 3.400 małżeństw 
żyje w pozornym spokoju i zgodzie. 
Przy sporej dozie dobrej woli można 
w myśl dr. Jabot‘a, na 4.500 małżeństw 
uznać szczęśliwemi tylko 127. Nato­
miast miłość i szczęście króluje tylko 
v/ 13 związkach małżeńskich na 45.000 
badanych małżeństw!

Zezwolenia na przywóz pomarańcz.
Izba przemysłowo-handlowa we Lwo­
wie zawiadamia, że niezależnie od zło­
żonych w Izbie ostatnio podań o ze­
zwolenie przywozu pomarańcz, Izba 
przyjmuje dalsze podania o zezwolenia 
przywozu pomarańcz zm Włoch i Pa­
lestyny. Podania te wpłynąć winny 
do Izby w nieprzekraczalnym termi­
nie do dnia 7 września b. r. Podania 
spóźnione uwzględnione nie będą.

Większość akcyj jednego z banków 
polskich nabyta przez kapitalistów an­
gielskich. Toczące się od dłuższego 
czasu pertraktacje między Ziemskim 
Bankiem Kredytowym a angielską gru­
pą finansową zostały w tych dniach 
zakończone. W wyniku ich większość 
akcyj powyższego banku przeszła w 
ręce grupy angielskiej.

W sprawie Syndykatu Polskich 
Eksporterów Trzody i Bydła. Organ 
austrjackiego związku handlarzy by­
dła oraz komisjonerów „Wiener Vieh- 
und Fleischverkehrs-Ztg.“  w numerze 
z dnia 16 sierpnia r. b. zamieścił na 
miejscu naczelnem artykuł p. t.: 
„Kiach im polnischen Schweineaus- 
fuhrssyndikat", w którym stwierdza, 
że od chwili rozpoczęcia dział tlności 
Syndykatu Polskich Eksporterów Trzo- 
dy i Bydła, ilość świń polskich na ryn­
ku wiedeńskim znacznie się zmniej­
szyła, natomiast podniosła się ich ja­
kość i cena. Gdy od stycznia do maja 
1928 r. import świń polskich wynosił
232.000 sztuk, to w tym samym o- 
kresie 1929 r. przywieziono do Wie­
dnia tylko 198.000 szt. trzody pol­
skiej. Zato jednak osiągnięto znacznie 
wyższe ceny a mianowicie: za 40.000 
szt., przywiezionych do Wiednia w 
kwietniu r. b. około 7,66 milj. zł., a za
39.000 sztuk, przywiezionych w maju 
r. b., 7,43 milj. zł., czyli cena za jedną

świnię podniosła się z 187,5 na l 9°>6 
złotych.

Zasługę tej zwyżki cen przypisuje 
jednak autor wspomnianego artykułu 
tylko akcji rolników austrjack ch i 
wyraża przekonanie, że byłaby ona na­
stąpiła bez jakiegokolwiek udziału Syn­
dykatu Polskich Eksporterów Trzody 
i Bydła. Zapatrywania tego nie meżna 
podzielić, gdyż racjonalizacja eksportu 
polskich świń do Austrji nie dałaby się 
bezwarunkowo przeprowadzić bez cen­
tralizacji handlu i tylko powstaniu, a 
raczej istnieniu Syndykatu należy pizy- 
pisać zasługę, że jakość i ceny pobkiej 
trzód}'’ na rynku wiedeńskim uległy, 
znacznej poprawie

Pewne niedomagania i błędy orga­
nizacyjne Syndykatu, wynikające z 
braku doświadczenia oraz wzorów, na 
jakich możnaby oprzeć działalność nie­
znanej dotąd nigdzie form y orgamzacji 
eksportowej, a stwierdzone przez Radę 
nadzorczą tej instytucji i przez delega­
ta P. I. E. przy lustracji doprowadziły 
wprawdzie do zmian na stanowiskach 
zarządu i wykazały potrzebę sanacji 
sposobów działalności władz Syn lyka- 
tu, jednak umocniły władze kontrolu­
jące w przekonanu o potrzebie dalsze­
go istnienia tej pożytecznej instytucji.

W sprawie eksportu bitego drobiu 
do Anglji. Zbliżający się sezon na bite 
gęsi i indyki, rozpoczynający się w 
Anglji w połowie listopada i kończący 
się po świętach Bożego Narodzenia, 
pozostaje jeszcze pod znakiem zapyta­
nia, wobec zbyt długiego terminu. 'Wj 
każdym razie, jak wynika z przepro­
wadzonych ze sferami fachowemi roz­
mów, niespodzianką może być tylko 
zbyt duży dowóz gęsi z Rosji, gdyż 
z innych krajów nie przewiduje się do­
wozu większych, niż normalnie, trans­
portów.

U  1  e
GIEŁDA LWOWSKA.

Ostatnie wiadomości giełdowe zamiesz­
czamy na stronie z-giej.

*
Lwów, dnia 3 września 1929.

4% Kol. lok. Bku Kraj. 4 1 .— . Gazohna 
25.— .

GIEŁD* ZBOŻOWA.
Lwów, e.na 3 września 1929

Na Giełdzie skromne obroty w pszenicy 
nowego zbioru.

Pozatein zastój w transakcjach.
Żyto, hreczka i otręby pszenne spadły w 

cenie.
Tendencja nadal zniżkowa, usposobienie 

spokojne.
Pszenica k r . . dw. loco Podwołoczyska od 

39.— do 40.— . Żyto małop. od 22.50 do 23.— . 
Hreczka od 26.— do 27.— . Otręby pszenne 
od 15.50 do 16 .— . Żyto małop. loco wagon 
Lwów od 25.— do 25.50. Otręby pszenne od 
16 .— do 16.50.

Inne kursy niezmienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 3 września 1929 

Dolary St. Zjedn. 8-88'25 8 '90 ’85 8 '86 ’50
Franki francuskie 34'88'50 34"97 35 80
Be! oj a  123-9400 124‘25'CO I2 3 6 3 0 0
H olandja 357-31'00 358'23 356'43
K openhaga 23735-00 237'95'00 23675-00
Londyn 43’23'50 43-34-00 43T2-00
Nowy Jo rk  8 ‘90 8’92 8  88
Paryż 34-8925 34-98-25 34-80-25
Praga 26‘39'50 26'45’50 26 ’33'50
Szw ajcarja 171 '6 1 '50 172-04-50 17L18 50
Sztokholm 238-85-00 239-45 00 238-25 00
Wiedeń 125-5600 125-87-00 12525  00
Włochy 46-6500 46-76-50 46-53-50
5%  potyczka konwersyjna 47"50 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50"00 
pożyczka kolejowa 10250  
pożyczka dolarowa 83 00 
dolarówka 58 00 59 00 00'00 
8%  listy zastawne Banku G osp . K raj. 94'00 
8 %  listy zastawne Banku Rolneg-o 94’00 
8°/0 oblig. komun. Banku G osp . K raj. 94'00

GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszawa,

I d
Bank Zachód. 73-00 Spirytus 
Firlej 50"00 W ysoka

27-25
235-00

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 3  września 1929 

Bank Przem. 81 09 Siersza d. 80 0 0
Bank Polski 166 50 Parowozy 22 00
Zieleniewski 116'00 Chodorów 205 00
Piasecki 11‘50 Niemojewski 27'50
To han 07'50 Chybie 4 2 0 0

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrow a 
S iła  i światło 
Sp iess 
W arsz. cuk. 
W ęgiel 
C egielski 
Lilpop Rau

127-00 
117-00 

78-50 
166 50 

91-00 
126-00 
140-00 

3 4 0 0  
65-25 
39 00 
30-00

3 września 1929 
Modrzejów 
Ostrowiec B. 
Starachowice 
Syndyk, roln. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Haberbusch 
Borkowski 
Bank Małop. 
Siersza d. 
Rudzki

24-00
8 3 2 5
26-75 
1000

11700
1050

212
11-00
27-00 
29-50 
32-50

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork  
Paryż 
Praga 
W arszaw a 
Zurych 
Renta majowa 
Renta lutowa 
Dunaj S . Adria 
Bankverein 
Bodenkredit 
Kreditanstalt 
Hipoteczny 
Kom pas 
Landerbank 
Unionbank 
K olej półn.

Wiedeń, 3 
168-70-00 
123-72-00 

4-19-03 
188-65 

34-37-75 
3708-05 
70-88-05 
27-7300 
20-97-75 
79-7300 

136-3705 
00-97 
0-971 
83 50 
21-95 
99-90 
62-50 
81-75 
15-60 
26-75

września 1929

11-1600

Czerniowce 48-50
Austr. kol. p. 29-65
Goleszów 0-75
Cement 1 0900
Browary 11800
Alpiny 41-30
Berg u. Hut. 978-50
Poldi Hiitten 214 50
Prager Eisen 4 8 7 0 0
Rima 115-85
Sk od a 3 9 9 6 0
Siersza 12-90
Silesia 13-50
Zieleniewski 6 8 2 5
Apollo 12006
Fanto 0-04
Karpaty 6-80
Galicja 40-00
N afta 28 00
S  chodnica 10-00
Rakszaw a — -—

Bank Małop. 0-15

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 3 września 1929 

Paryż 20 ’33'00 Berlin 1 2 3 '6 8 0 0
Londyn 25 19 0 5  W iedeń 73 1600
Nowy Jo rk  5M9-6500 P raga 15-38-75
Włochy 27 17-75 W arszaw a 58-27 50

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 3 września 1929 

N. Jork 4-84-79 Niemcy 20 '37 ‘25
H olandja 12'10'50 Szwajcarja 25-18-75
Francja 12392 Praga 163-72-00
Belg ja 34-8805 Wiedeń 34 4 4 -0 0
Włochy 92'70"00 W arszaw a 43*23

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 3 w rześnia 1929 

Londyn 1 2 3 9 2 0 0  Holandja 10’24 00 
N. Jo rk  25"56'50 P raga 7 5 6 5
Włochy 133-65 Niemcy 608-25'00
Szw ajcarja 492-0000 Wiedeń 360'00

Redaktor naczelny i odpowiedzialny) 
Dr. MARCELI SZAROTA.
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm. 1835/28. B II. 172. Zm iany doty­
czące firm y spolki. Do rejestru wpisano dnia 
25 października 1928. Siedziba firm y; Lwów. 
Brzmienie firm y ; „Polm et" Polska fabryka 
iamp, latarń i wyrobów metalowych wszel­
kiego rodzaju, spółka akcyjna. Zm iany: D y­
rektorem zamianowany został inżynier Izydor 
Schulz, we Lwowie uł. Bogusławskiego 9.

Sąd okręgowy jako handlowy.
Lwów, 25 października 1928. 7 °24
Firm. 446/29. B. II. 2. Zm iany dotyczące 

firm y spółki już wpisanej. Do rejestru wpisa­
no dnia 27 marca 1929. Brzmienie firm y: 
„K eram " spółka akcyjna dla wyrobów kera- 
micznych, we Lwowie. Siedziba firm y: Lwów, 
Kochanowskiego 26. Zm iany; Uchwałą W al­
nego Zgromadzenia z dnia 25IW  1928 lrep. 
108, 430 zatwierdzoną postanowieniem M ini­
strów Przemysłu i Handlu i Skarbu z dnia 
12 .1X  1928 zmieniono § 8 statutu, a w 
szczególności podwyższono kapitał zakładowy 
na kwotę 157.500 zł. Członkowie R ady N ad­
zorczej Józef Radoszewski, Józef Bern i Józef 
H erold ustąpili. Członkami Rady Nadzorczej 
zostali wybrani: Jan Bielski, dyrektor S. A .
„Premier*1, inż. Aba Fischler. W  miejsce 
członka R ady Nadzorczej Jana Bielskiego zo­
stał wybrany Dr. M aurycy Axer, adwokat 
we Lwowie. Dyrektorem  został w ybrany Jó ­
zef Bern.

Sąd okręgowy cyw., W ydz. handł. IV.
Lwów, 1 1  marca 1929. 7025

Firm. 104/29. A. V I. 283. Wpis firm y 
pojedyńczej. Do rejestru wpisano dnia 22 
stycznia 1929. Siedziba firm y: Lwów, ul.
Asnyka 3. Brzmienie firm y : Biuro Agenturo- 
wo-Komisowe S. Solomir. Przedmiot przedsię­
biorstwa: czynności agenturowo-komisowe. Po­
siadacz firm y; Samuel Solomir, kupiec wc 
Lwowie, ul. Asnyka 3. Prokurę udzielono 
W łodzimierzowi Solomirowi.

Sąd okręgowy jako handlowy.
Lwów, 18 stycznia 1929. 7026

Firm . 335/29. B. II. 202. Zm iany dotyczą­
ce firm y spółki już wpisanej. Do rejestru 
wpisano dnia 13 marca 1929. Brzmienie fir­
m y: „Prem ier" Polska naftowa spółka A k ­
cyjna. Siedziba firm y: Lwów. Zm iany: D y­
rektorem spółki zamianowano Benjamina 
Seidmanna zam. we Lwowie, ul. Leona Sa­
piehy 3.

Sąd okręgowy jako handlowy.
Lwów, 23 lutego 1929. 7027

Firm . 228/29. C . V . 170. Zm iany doty­
czące firm y spółki już wpisanej. Do rejestru 
wpisano dnia:... Brzmienie firm y „Targi 
Wschodnie1’ spółka z ogr. odpow. Siedziba 
firm y; Lwów. Zm iany: Uchwałą Walnego
Zgromadzenia z dnia i $ / V  1928 zmieniono 
§§. 3 i 12  statutu: Kapitał zakładowy spółki 
który wynosił pierwotnie 6,770.000 M kp. — 
a uchwałą Walnego Zgromadzenia spólników 
z dnia 7 maja 1922 r. podwyższony został do 
kw oty 70,000.000 Mkp. —  na który to ka­
pitał wpłacono łącznie kwotę 51,235.000 Mkp. 
—  przerachowany został stosownie do posta­
nowień rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z dnia 2 1 czerwca 1924 r. N r. 55 
Dz. U. oraz rozporządzenia Ministra Skarbu 
wydanego w porozumieniu z Ministrem Prze­
mysłu i Handlu z dnia 1 lipca 1924 r. N r. 
61 Dz. U. na łączną sumę 76,852. 52 zł. na­
stępnie przerachowany w ten sposób kapitał 
zakładowy Spółki podwyższony został uchwa­
łą Walnego Zgromadzenia spólników z dnia 
4 lipca 1926 o dalszą sumę 38.775 zł. wynosi 
zatem łączną sumę 115 .6 27  zł. 50 gr.

Sąd okręgowy jako handlowy.
Lwów, 7 lutego 1929. 7028

Firm . 16 13/28 . B. III. 1. Zm iany doty­
czące firm y spółdzielni. Do rejestru wpisano 
dnia 4 października 1928. Siedziba firm y: 
Lwów. Brzmienie firm y: „D olina" Przemysł
leśny, spółka akcyjna. Zm iany; Na Walnem 
Zgromadzeniu dnia 28 czerwca 1928 L. Rep. 
109 139  zmieniono § 2 statutu w ten sposób, 
że odtąd brzmieć on będzie: Firma spółki
(§ 1)  będzie podpisywana przez: 1) delegata
Rady Zawiadowczej (§§ 29 i 3 1 statutu),
a) wspólnie z jednym członkiem Rady Za­
wiadowczej, lub b) wspólnie z jednym człon­
kiem D yrekcji (8 31 statutu) lub też c) 
wspólnie z jednym prokurentem, albo 2) je­
dnego członka Rady Zawiadowczej; a) wspól­
nie z jednym członkiem D yrekcji lub b) 
wspólnie z jednym prokurentem, lub 3) 
wspólnie dwóch prokurentów. Prokurenci 
winni przy podpisie dołączyć do swego na­
zwiska dodatek wskazujący prokurę.

Sąd okręg, cywil, jako handł. Oddz. IV .
Lw ów , 14 września 1928. 7029.

KONKURSA. 
KONKURS 

na posadę Kierownika Elektrowni.
W Szkole policyjnej w Mostach 

Wielkich, powiat Żółkiew wakuje po­
sada Kierownika Elektrowni.

Wymagane są kwalifikacje maszy­

nisty, znającego się na motoracn spa­
linowych.

Uposażenie według umowy przy- 
czem równać się może poborom urzę­
dników państwowych IX  stopnia służ­
bowego wraz z dodatkami i mieszka­
niem ze światłem.

Przyjęcie nastąpi po uprzedniej 
prośbie. Po roku zadowalniającej pracy 

nastąpi stahilizacja.
Reflektanci zechcą najdalej do 15 

września 19 2 9  r. wnieść do Komendy 
Wojewódzkiej P. P. we Lwowie, ul. 
Leona Sapiehy Nr., i podania z dołą­
czeniem świadectw poprzedniej pracy, 
metryki urodzenia ewent. ślubu, świa­
dectwa szkolnego, przynależności i do­
kumentów wojskowych. 7021

Lwów, dnia 2 września 19 2 9  r. 
K O M E N D A N T  W O JEW Ó D ZK I j\ P.

G R A B O W SK I, inspektor.

L I C Y T A C J E .
E. X II. 417/29/8. Edykt licytacyjny. Na 

wniosek Mendla Berkowicza w Kałuszu odbę­
dzie się dnia 9 września 1929 godz. 9 rano li­
cytacja w tut. Sądzie biuro N r. 8, a to realność 
1/8 whl. 3578 ogród w Kałuszu wartości sza­
cunkowej 144 zł., najniższa oferta 96 zł. oraz 
połowa realności whl. 3576 chata wartości 
szacunkowej 775 zł. najniższa oferta 516 zł. 
67 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 7°4Ć

Sąd grodzki, Oddział X II.
Kałusz, 18 sierpnia 1929.

E. 755/29. Dnia 20 września 1929 godzina 
10  w niżej wymienionym Sądzie N r. 52 odbę­
dzie się licytacja połowy realności whl. 706 
gm. Moskalówka i połowy realności whl. 315 
gm. H orod, stanowiących, rolę, łąkę, dom mie­
szkalny oszacowane na 3.442 złotych, — naj­
niższa cena wynosi 2.582 zł., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie nastąpi. 7 °3 5

Sąd grodzki, Oddział IV.
Kosów, dnia 2 sierpnia 1929.

E. 2152/28/13. Edykt licytacyjny. Dnia 3 
października 1929 o godz. 9 odbędzie się w 
podpisanym Sądzie, sala N r. 68 licytacja celem 
zniesienia współwłasności realności whl. 1091 
ks. gr. gm. N ow y Sącz Gorzków składającej się 
z pgr. 16 14/18  rola i parc. bud. 114 5  o łącznym 
obszarze 2 morgi i 1596 sążni i 128 sążni parc. 
bud. na której stoi dom, kuźnia, poddasze 
ganek, warstat, drewutnia, chlewki, stajnia, 
stodoła z piwnicą i 25 m. parkanu, wartość 
szacunkowa 14670 zł. najniższa oferta 14670 zł. 
Prawa, które stałyby na przeszkodzie pow yż­
szej licytacji, należy najpóźniej na terminie li­
cytacyjnym  przed rozpoczęciem licytacji w 
tym Sądzie zgłosić, w przeciwnym  bowiem ra­
zie prawa te na niekorzyść wierzyciela w do­
brej wierze w odniesieniu do tej realności zre- 
alizowaneby być nie mogły. Z resztą odsyła się 
interesowanych do edyktu licytacyjnego u- 
mieszczonego na tablicy sądowej. 7040

Sąd powiatowy, Oddział IV.
N ow y Sącz, dnia 10 lipca 1929.

E. II. 4437/26. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Elżbiety Joanny 
Mentenowej odbędzie się dnia 15 października 
1929 godz. 10 przedpoł. w biurze N r. II. na 
zasadzie już zatwierdzonych warunków licy­
tacja następujących realności: Księga grutowa 
Gmina miasta Lwowa whl. n  52 III. dzln. 
Realność bez lk. we Lwowie przy bocznej u- 
licy Gabrjelówka o przestrzeni 31823 mkw. 
stanowiąca budynek fabryczny zakładów gar­
barskich i fabryka obuwia z urządzeniem fa- 
brycznem i budynkami. Wartość szacunkowa 
wraz z przynal. 3 ,15 2 .17 1 .— zł. Najniższa o- 
ferta 1,576.085.— zł. Do realności whl. 
1152/III. gm. Lwowa należą następujące przy­
należności: a to garbarni oszacowano na
5736 zł., warsztatów i hali maszynowej na 
458 zł., w ytw órni ekstraktów 75 zł., garbarni 
ekramowej 85 zł., magazyn 400 zł., domu ad­
ministracyjnego 2586 zł., magazynu m urowa­
nego 1538 zł., portjerki 356 zł., magazynu 
drewnianego 100 zł., stajni i szopy 44 zł., sta­
rego budynku mieszkalnego 66 zł., ogrodzeń 
46 zł. razem 11 .3 5 0  zł. Poniżej najniższej o- 
ferty sprzedaż nie nastąpi. 7046

Sąd grodzki miejski Oddział II.
Lwów, dnia 21 czerwca 1929.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Prcz 757/19/29. Ogłoszenie. Dnia 5 wrze­

śnia 1929 rozpoczną się w gminie Zamojsce, 
okręg Sądu grodzkiego w Radymnie, docho­
dzenia w przedmiocie założenia zniszczonej 
księgi gruntowej po myśli § 21 ust. z 20 m ar­
ca 1874 N r. 29 Dz. Ust. Kraj. Każdy kto ma 
interes prawny w zbadaniu stosunków posia­
dania nieruchomości w tej gminie położonych, 
może zgłosić się i przytoczyć wszystko, co 
dla wyjaśnienia, lub ochrony swych praw za 
stosowne uzna. 7°44

Sąd grodzki, Oddział IV.
Radym no, 2 września 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 189/29/7. Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępowania ugodowego do majątku Leiba 
Kahanego, kramarza w Oleszycach. Komisać^. 
ugodowy dr. Zygm unt Hahn sędzia Sądu Ape­
lacyjnego we Lwowie. Zarządca ugodowy Chiel 
Laufer, kupiec w Oleszycach. Audjencja do za­
warcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 18 dnia 13 listopada 1929 o godz. 11  
przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia wie­
rzytelności do 31 października 1929. 7 ° 23

Sąd okręgowy, W ydział VII.
Lwów, dnia 27 sierpnia 1929.

Sa. 47/29/2. Edykt ugodowy. Otwarto po­
stępowanie ugodowe do majątku Racheli Beck 
kupcowej w Lisku. Komisarzem ugodowym 
S. s. o. Marjan Kiwiński. Zarządcą ugodowym 
Markus Giinzbcrg kupiec w Lisku. Audjencja 
ugodowa w tut. Sądzie biuro N r. 12 dnia 24 
września 1929 godz. xo przedpoludn. 7038 

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Sanok, dnia 19 sierpnia 1929.

Sa. 114/29/58. W sprawie ugodowej R u ­
dolfa Fluhra, odracza się audjencję na 12 wrze­
śnia 1929 godzina 1 1  biuro 18, na którą w zy­
wa się wierzycieli. 7 °3 °

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 2S sierpnia 1929.

Sa. 17/29/67. Zatwierdza się ugodę, zawar­
tą dnia 2S maja 1929 między dłużnikiem 
Maksem Schmidtem vel Fettem we Lwowie 
a jego wierzycielami. 70! 1

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 19 czerwca 1929.

Sa. 76/29/215. Zatwierdza się ugodę za­
wartą dnia 23 lipca 1929 między firmą M. 
Kierski we Lwowie i właścicielami tejże G rze­
gorzem Kierskim  i Jerzym  Kierskim a ich 
wierzycielami. 7 °3 2

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 6 sierpnia 1929.

Sa. 88/29/24. W sprawie ugodowej Leona 
Astmana kupca we Lwowie, zastanawia się o- 
twarte tus. uchwalą z dnia 3 czerwca 1929 
postępowanie ugodowe. 7°33

Sąd okręgowy, W ydział VII.
Lwów, dnia 28 sierpnia 1929.

Sa. 212/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Racheli 
Schorr kupcowej we Lwowie Krakowska 23. 
Komisarz ugodowy dr. Zygm unt Hahn sędzia 
Sądu Apelacyjnego we Lwowie. Zarządca u- 
godowy adw. dr. H enryk Regenbogen we Lw o­
wie. Audjencja do zawarcie ugody w wymienio 
nym sądzie biuro N r. iS dnia 12 listopada 1929 
o godz. 12.30 południc. Czasokres do zgłosze­
nia wierzytelności do 31 października 1929.

Sąd okręgowy, W ydział V II. 7034
Lwów, dnia 26 sierpnia 1929.

Sa. 27/29/19. Zatwierdzenie ugody. (§ 49 
ord. ugod.). Ugodę zawartą między dłużni­
kiem Mozesem Epsteinem, kupcem w Sanoku 
a jego wierzycielami na audjcncji ugodowej 
dnia 8 sierpnia 1929 odbytej, zatwierdza się.

Sąd okręgowy, W ydział IV. 7036
Sanok, dnia 8 sierpnia 1929.

Sa. 42/29/6. W postępowaniu ugodowem 
do majątku Mozcsa i Ew y Strcngerów w Sano­
ku dłużnicy ofiarują obecnie wierzycielom 35%  
ich wierzytelności. Audjencję ugodową odracza 
się na dzień 19 września 1929 godz. 10 biu­
ro 12. 7°39

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Sanok, dnia 16 sierpnia 1929.

Sa. 4/29. Zastanowienie postępowania u- 
godowego. Postępowanie ugodowe dłużnika 
Mendla Rosnera, kupca w Kołom yji ul. 
Szkolna 1. 3 zastanowiono, (cofnięcie wniosku 
przez dłużnika). 7°4 5

Sąd okręgowy, Oddział IV-
Kołom yja, dnia 30 sierpnia 1929.

Sa. 54/29. W postępowaniu układowem, 
Nechum y Wahl z Przemyśla wyznacza się 
audjencję na 5 września 1929 godz. 1 1 .  7043

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 27 sierpnia 1929.

Sa. 60/29. W sprawie układowej dłużnika 
Chaskla Seifmanna z Niżankowic w miejsce 
dotychczasowego zarządcy ustanawia się za- 
rządą Berła Weitmana w Niżankowicach. A u­
djencję układową odroczono na 17  września 
1929 godz. 9. 7041

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 27 sierpnia 1929.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 232/28. Stefan Ledochowski syn Elja- 

sza, urodzony w Medyce 1894, żołnierz od 
19x7 nie daje znaku życia. W zywa się by do 
pół roku od ogłoszenia udzielono wiadomości 
o zaginionym Sądowi łub kuratorowi drowi 
Mantlowi adwokatowi w Przemyślu. 7042 

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 18 lutego 1929.
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. , K A R P A L I T “  Spółka Akcyjna dla 
fabrykacji kart do gry, wyrobów papierowych 
i przemysłu litograficznego LWÓW, ZIELONA" 20 
wypłaca od dnia 1-go września b. r. 
za złożeniem kuponu Nr. I. dywidendę 

za rok 1928 po zł. 6'—.
W ypłatę uskutecznia Polski Bank Przemysłowy, 

we Lwowie.

R ada Zawiadowcza Spółki Akcyjnej „B R A N K A " 
Fabryka cukrów, czekolady i kakao we Lwowie 

zwołuje niniejszem

m -te  ł lADZWYCZAJNE WALNE ZE BR AM I;
na dzień 30. września o godz. 5-tej wieczorem 
w sali posiedzeń A kcyjnego Banku H ipotecznego 
we Lwowie z następującym porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu W alnego Zebrania od­

bytego dnia 27 kwietnia 1928 r.
2) Sprawozdanie Rady Zawiadowczej z czynno­

ści i rachunków za rok 1928.
3) Spraw ozdanie Komisji Rewizyjnej i wniosek 

na udzielenie Radzie Zawiadowczej absolu­
torium za r. 1928.

4) Uchwalenie rozdziału czystego zysku.
5) Ustalenie wynagrodzenia Kom isji Rewizyjnej.
6) W ybór 3 członków i 2 zastępców  K om isji 

Rewizyjnej na r. 1929.
7) Wnioski.

Akejonarjusze, którzy zechcą brać udziałw 
powyższem Walnem Zebraniu, m ają w myśl §  
29 statutu Spółki złożyć swoje akcje, względnie 
tymczasowe potwierdzenia najdalej do dnia 24 
września b. r. przy głównej kasie A kcyjnego 
Banku H ipotecznego we Lwowie.

ZGUBIONE DOKUMENTA.
U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę woj­

skową, wystawioną przez P. K. U. Czort- 
ków na nazwisko Jarosława Jerzego Korda- 
siewicza. 6995

O D  7 . D O  19. W R Z E Ś N I A

IX . T A R G I  W S C H O D N I E
W E  L W O W I E

DOROCZNY ZJAZD WYSTAWCÓW, 
NABYWCÓW I ZWIEDZAJĄCYCH Z 
CAŁEJ POLSKI I 24 PAŃSTW OBCYCH

DZIAŁ MASZYN ROLNICZYCH, DZIAŁ SAMO­
CHODÓW O SO BO W YC H  I C IĘ ŻA R O W Y C H , 
DZIAŁ BUDOWNICTWA BETONOWEGO. DZIAŁ 
PRZYBORNICTWA I URZĄDZEŃ DLA WAR­
SZTATÓW RĘKODZIELNICZYCH, GRUPA JA­
POŃSKA (138 FIRM), TARG HODOWLANY KONI 
REMONTOWYCH I LUKSUSOWYCH, BYDŁA ZA­
RODOWEGO. RASOWEJ TRZODY CHLEWNEJ 
I OWIEC. TARG DROBIU GOŁĘBI I KRÓLIKÓW.

50% zniżką kolejowa w drodze powrotnej ze 
Lwowa dla przyjezdnych za  okazaniem karty 
stałego wstępu na Targi. 25-procentowa zniżka 
na polskich liniach lotniczych. Stałe karty  wstępu 
do nabycia po cenie zł. 12-— w Biurach „Orbisu" 
i Targów  Wschodnich.
Przydział kw ater na głów nym  dw orcu we Lw ow ie. 
Inform acje w Z arządzie T argów  W schodnich, 
Lw ów , p lac w ystaw ow y. Telefon 9-64‘ 77-97 i 77-98.

C e n a  o g ło sz e ń * Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 g r . | za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanera 
i nekrologji 40 g r .) w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 g r . { po kronice 50 g r . ńa 1-szej (pod nagłówkiem) BO gr. 
drobne ogłoszenia zaj słowo 10 g r , ;?drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r . Cała strona: ogłoszeniowa 400 z ł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia ta b e la ry c z n e  cy fro w e  50%, zamiejscowe 30% droższe.

L  'Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


